
Nr 38. Kraków, Sobota 17 Lutego 1912. Rok X \ .
PRENUMERATA „ynca' w Krakowi* 
mluJąjsnM  8 kor., kw arta nie 6 kor , 
■a odnossenie *o dom j dopiaoa alf 

40 haL miesięcznic

Krj prowlncyi miesięcznie 2 k r. 70 
tirw ta i]  ' 8 ko V> państwie a
Mlecklon. Ewartalulł, tOk» w i n a .  
uańatu UwartnlŁO 18 k Zi 

adrea 41

auuair pojadfkdsa 
10 ha .

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i ś w ą t

Listy p emęin*, przekazy na premtme- 
■atę inseraty nadsyłać nalały tran co 
do Admimstraeyi „Głosu narodu". -- 
Prenumeratę upróei upoważniony 
agentyi pnryjmnji każdy nrzęc. po 
mtowy w obrpble mon_rchil i w pań 
atwle niemieeklem. Roklamaeye nie 
opłsu ptowane ale p odleją’i, opłacie 
P0e<Wwai — BękopUó* rtddMfa nh

dĆ>M heż- UL Iw. TUM U L Mc 
Mt - tob|r.: „Głos Narada* Krakt* 

TalafM Nr, IM

—  . -F  . M OIPM -l.HH........... .............................................  —  1 M P - ll<    W "  -  ’ '
OGŁOSZENIA C m h t I  pfiyf»"“j® Administracja „Gloso Narodu* coca »w To masia L 35 — J1 miejsca ta  w erts droiinem pismem ;pertO sa pieiwsry rai 10 ta i erzy, ca każdy i  ostęp ay la  a I t  L>i, s k le i  tabelaryczny, liczbowy od wiorsta 30 haL ca 
piannhy rac, każdy następny 15 hal. Nadesłana po 60 hai. od wiersza ta asicy  'a* Nekro ogi t ł  80 bai Załączniki do , Glosa Naioda* (prospekty cyi-Jlarte, ogłoszeń a ńp.) pnyjmąje * B u  cenę 1 kor. od IM egz. dla ramiefseowre l. a 1 k. od 100 eg*, dla miej- 
ioowrah prenumeratorów Zamlejleowe ogłoszeń a pri^muje we iw iw  i t. bcsołowski fPasał Baumana), w W scnin Haasenstein & \o g e r ,  M. Onkes, H. fcctoaiek, E braan, b  Mosse, H Friedi, A. Joeisei w AntwerpJ Jona* A Ci* Ans osoen-EzpodiDoi .Propaganda*

GySr* * Kagy * 8srltff'e F. E Coe. w Bsdsaenzcla J. Leuyoid. Eduard Braun, w Pirytu P Jones A Cio, A. Lr ret*a  Ja ea Foitin A Cle, de Raezkowsk.

Aiagazyu Nowości i Rontehcyi Damskiej
LEONA GRłBOWSKIEGO

w Krakowie pl. Maryacki9. Tel.j59u

poleca: Płatwa, kostyuoiy, 
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Protest przeciw zamachowi na sztal- 
nictwa słowiańskie na Śląsku

Z C i e s z y n a  piszą u a - i ;
Wiadomość o zamierzonym zamachu wię­

kszości niemieckiej Sejmu śląskiego na szkol­
nictwo słowiańskie w krąju  przez odobvanie 
gminom praw a przedstawianiu obuwiąuują- 
cego Wyuział kraj. t*ni& pri-y n^mina^yi nau­
czycieli w szkołach ludowycn i praw a decy- 
s i o języku wykładowym w Makulach — 
wzburzyła niesłychanie ludność słow iańską na 
Siąsku. Przywódcy polscy i czescy wezwali 
ludność do wysłania gromaanej deputacyi do 
r a d u  krajowego i Sejmu śląskiego do Opa­
wy celem zaprotestow ania przsciw projekto­
wanem u gwałtowi niemieckiemu.

We środę 11 b. m z e b iJ a  się w Opawie 
około 600 osób licząca delegacya pulsko^-cze- 
aka, złożona z najpoważniejszych obywatel., 
prze* aanie burm istrzów i radnych gminnych. 
Na zgrom adzeniu w czeskim „M aticznjm  Do­
mu". na k torem  przem aw iaj czescy 1 polscy 
posłowie: D r Michejda, Haliar, t o p f e  i tłu 
dricL, dokonano wyboru aelegacyi ściślejszej, 
składającej się z 5 deputowanych Czechów, 
5 Polaków. W skład tej deputacyi weszli i 
ze strony  czeskiej burm istrzowie z Opaw­
skiego Kowala i Hawliczek, Gulat z Radwa­
nic Adamek z Raszkowie ] aptekarz Maza­
nek  z Michałkowie; ze s trGny polskiej dyre­
k to r  Fiiasiewlcz, budowniczy Tomiczek, bur­
m istrz Grycz z Ropiej, Rudolf Cichy z Ol­
brachcie I k ierow nik szkoły Włodofc z i Pol­
skiej Ostrawy.

Delegacya wraz z postami, otoczona po- 
licyą udała się do zastępcy prezydenta > k ra ­
jowego rad. dw. Dra R o t h a ,  du k tórego  i- 
mieniem dtlegacyi przemówił dyr. Tow. o 
szczędności i zaliczek w Cieszynie i prezes 
.M acierzy Szkolnej“ p. F  i 1 a s i  e wi cz ,  dom a­
gając się usunięcia projekty s/ko laego  i nie 
dopuszczenia go pod obrady Spjmu; zapro ­
testow ał [też usilnie przeciwko uchwaleniu 
przez Sejm subwencyi na szkoły pryw atne 
»Schulvereinu“, zakładane w pulskicL gmi­
nach w celach czysto germanizacyjnych.

W odpowiedzi na wywody dyr. Filasiewi- 
cza, oświadczył Dr Roth bezczelnie, że pro­
je k t  ustaw y o nominacyi nauczycieli wejdzie 
pod obrady i m usi być przeprowadzony, po­
nieważ ustaw a taka, Jego zdaniem, je s t ko ­
nieczna. Odpowiedział zastępca prezydenta 
kraj i j r  Michejda — ost .tecznle deputacya 
odniosła wrażenie, że rząd krajow y pro jek t

szkolny niemieckich hakatystów  usilnie po­
piera.

Następnie udała się cała deputacya tłu ­
mnie przed gm sch sejmu śląskiego. — Sejm 
właśnie obradował. Deputacyę przyjął zastę­
pca m arszałka kraj. książę kardynał Kopp, 
który  również dał do zrozumienia, że projekt 
hakaty styczny będzie przedmiotom obrad, 
zaznaczył jeduak  z naciskiem, że sejm w o- 
bradach nad tą  spraw ą będzie s’ę kierował 
objektywnościi.. Zachowanie s ’ę kardynałn 
Koppa wobec deputacyi było atoli znacznie 
życzliwsze. niż przedstawiciela rządu.

Rezultatem  pozytywnym mani fest acyl sło­
wiańskie] jest postawienie spraw y jasno 
przez rząd i zastępcę sejmu. Ludność siu 
wiańsku dowiedziała się, na co liczyć może 
ze strony  sejmu i rządu śląskiego Z d ru ­
giej zaś strony organizowanie deputacyi 
przebudziło ludność słowiańską z uśpienin 
i dodało jej eiteigu Jo  dalszej walki.

Przy tej sposobności trzeba jeszcze raz 
podnieść, że tak tyka  posłów słowiańskich 
w sejmie śląskim jes t dla ludności co naj­
mniej niezrozumiałą. Posłowie słowiańscy 
obecnie ogłosili i rozpoczęli obstrukcyę. — 
Obstrukcyę tę  prowadzą jednak w ten spo 
sób, że większość niemiecka uchwala bez 
przeszkód subwencyę na cele szkół germ a­
nizacyjnych i załatw ’,  wszystkie sprawy, 
k tóre uważa za stosowne. — W ten sposób 
większość niemiecka kpi sobie z posiew 
słowiańskich I robi swoje. Słowianie muszą 
więc energiczniejszej jąć się tak tyk i, jeżeli 
chcą, ab y  się z nimi w sejmie 1 kraju  li­
czono.

Po odroczeniu Sejmu.
Klub sejmowy posłów ludowych odczuł 

potrzebę usprawiedliwienia swej polityki 
przed wyborcami Zarzuty, jakie przeciw 
niemu fronda na kongres’e tarnow skim  pod­
niosła, były zbyt poważne i zbyt powszechne, 
by klub ludowy, względnie p Stapiński, mógł 
je  mi.czeniem pominąć. Ukhwalił przeto wczo­
raj k ilka rezolucyi, polemizujących z frondą 
i z innymi swymi przeciwnikami.

Pie. wsza rezoiucya stwierdza gołosłownie, 
Je klub ludowców jes t „samodzielnym". — 
Uchwała taka, k tórej ludowcy nie próbują 
nawet umotywować, nie posiada oczywiście 
żadnej wartości. Zbyt dobrze wiadomo, że 
klub ludowców, skrępow any sojuszem z P ra­
wicą i sparaliżowany szeregiem procesów 
(Bank parcelacyjny, S tapiński- Szejow icz— 
Stap5ński „Ojczyzna") m u s i  słuchać rozka­
zów nam iestnika. Widomym symbolem tego 
sojuszu Jest poseł Długosz, reprezentujący 
swym pirogiem m ioisteryalnym dzisiejszą 
partyi ludowej liberyę....

W innej rezolucyi stw ierdzają posłowie 
P S. L.: „z głębokiem ubolewaniem, że, 
mimo ich usilnych zabiegów o napraw ę 
stosunków, p o ł o ż e n i e  polityczne, go­
spodarcze i społeczne w ł o ś c i a ń s t w a  
p o l s k i e g o  w k r a j u  j e s t  c i ą g l e  
j e s z c z e  b a r d z o  p r s i y k r e ,  a c z ę ­
s t o  n a w e t  n i e z n o ś n e ,  że nie znaj

dują dostateczno) pomocy w swoich za­
biegach o podniesienie ekonomiczne i p o ­
szanowanie godności obywatelskiej, lecz 
przeciwnie, spotyRają się z najrozm aitsze 
mi przeszkodami zbyt często ze strony 
władz rządowych i autonomicznych. Usi 
fowania widoczne ze strony  konserw aty­
stów  i klerykałów  ( ! )  ja k  i narodowych 
dem okratów , or„z ze strony t. zw. nieza­
wisłych ludowców i innych, zmierzające 
do zatam ow ania (1) a naw et rozbicia 
zrzeszenia ludowego pod sztandarem  
P. S. L , usiłow ania, nacechowane zresztą 
złą wolą i przew rotnością ( I )  dopełniły 
m iary trudności i są przeszkodą w pracy, 
aby wywalczyć polskiemu chłopu to  s ta ­
nowisko w narodzie, jakie mu się na­
leży" 1
L rezolucyi tej przebija w prost bezwstyd. 

Faktem  jest, że oni w parlamencie, ani w 
Sejmie nie zasiada ani Jeden „kierykał", Któ­
ryby przeszkadzał p. Stapiń. „w pracy nud 
wywalczeniem chłopu w narodzie należnego 
stanow iska". Jeżeli zaś zasiadają tam kon­
serwatyści, to  tylko z ł a s k i  l u d o w c ó w .  
W szak np. książę Kaz. Lubomirski, profesor 
Górski, Haller, Ooetz, Starowieyski wybrani 
zostali na podstawie układu z ludowcami i 
naw et głosami ludowców. Dzisiaj ludowcy 
sami jedni ponoszą odpowiedzialność za „przy­
k re  a często naw et nieznośne położenie wło­
ściaństw a", jak  ponoszą odpowiedzialność za 
doprawacyę iudu przy wyborach i za kary ­
godne zniszczenie Banku parcelacyjnego. — 
P. Stapiński może być pewny, że mimo Jego 
narzekań „klerykali" nadal będą piętaować 
jego wiarołomną i obłudną politykę.

W sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  s e j ­
m o w e j  klub ludowców wyraża aadzibję, że 
reform a fcędzie w e  w r z e ś n i u  u c h w a l  o- 
n a. „Klub odoprse — mówi dalej r< soiurya — 
skutecznie zakuBy konserw atystów  i nie do­
puści do pokrzywdzenia ludu polskiego a n i 
w u s t a w i e  g m i n n e j , a n i  w o r d y n a c y i  
w y b o r c z e j  d o  R a d  p o w i a t o w y c h " .

Wreszcie klub ludowców zapowiada walkę 
przeciw projektow i z a w o d o w e j  o r g a n : -  
a a c y i  r o l n i c z e j ,  uchwalonemu przez ko­
m itety c. k. To w. rolniczego i To w. gospo­
darczego. P rojekt ów bowiem zapewnia wiel­
kim obszarnikom większość w zarządzie ta ­
kiej organizacyi. „Natomiast „P. P. L.“ zapo­
wiada, że dąży do takiej zawodowej organi­
zacyi rolniczej, w której w ł o ś c i a n i e  byli­
by gospodarzami i s t a n o w i l i  w n i e j  
c z y n n i k  d e c y d u j ą c y " .

Do tej ostatniej uchwały dodać trzeba, że 
oznacza oi,a odwrót ludowców. Dotąd ludo­
wcy (choć nie wszyscy) odnosili się dość 
przychylnie do projektu Tow rolniczego i to 
stanowiło podstawę jednego z najsilniejszych 
zarzutów frondy przeciw przywódcom s tro n ­
nictwa.

Dla kogo akcya ratunkowa?
.lak się „robią" w Galicy! osławione ak- 

cye ratunkow e i kom u na pożytek wycno- 
dzą, świeży przykład bije w  oczy i wiele, 
wiele smutnych myśli nasuwa.

Już  przed kilku laty  z akcyi ratunkow ej 
na powodzian wypłynęły niemiłe sk u tk i dla 
jednego z posłów sejmowych. Któż go może 
żałow ać? — był za m rło ostrożny, mb za­
nadto łakomy i nie chciał się „interesem " 
podzielić z wszechpotężnymi żydami, k tórzy 
jedni są w stanie tak ie  spraw y z a t u s z o ­
wa ć .

\ l e  r de m ortuis nil, nisi bene" — „inte­
res" z ziemniakami na powodzian um arł i 
pogrzebiun jest w  aktach sejmowych, ex- 
posot wybrnął szczęśliwie z bagienka i cie­
szy się milionowym m ajątkiem , a naw et w 
niektórych sfarach zupełnem poważaniem.— 
Więc przypatrzm y się racząj, jak  wygląda 
akcya ratunkow a dzisiaj, gdy ludzie nauczeni 
doświadczeniem, ostrożniej koło niej chodzą 
a zwłaszcza, gdy się do niej zab ra li.. żydzi.

By choć w części złagodzić klęskę posu­
chy, a z Naszcza pryszczycy, — k tó ra  tyle 
szkody wyrządziła włościanom w tym  roku, 
prznznaczono poważną sumę na subweneye 
i rozdzielono między powiaty. Nie mamy za­
m iaru wchodzić w  to, jakie k ry te rya  Kiero­
wały czynnikami miarodajnymi przy rozdzie­
laniu ; przypuścić wypada przedew sa/stkiem  
sprawiedliwość. Wiąc stajem ? przed faktem  
dokonanym : powiat ten a ten dostał tyle i 
tyle, by rozdać między najbardziej potrzebu­
jących, najsilniej dotkniętych elem entarną 
k lęsk ą

Ślicznie to  się przedstawia... zdaleka. J a ­
kąż wrięcznością przepełni się serce półto- 
ram orgowego rolnika, k tó ry  z bólem serca 
słucha żałosnego ryku  zgłodniałej krowy, je ­
dynej żywicielki rodziny i nie wie, czem jej 
ju tro  suchą sieczkę przesypie., aż tu, tam  
w górze, we Lwowie, litościwi ludzie nie za­
pomnieli o biedaku — dostanie zapomogę, 
kupi o trąb lub m ąki i przetrzym a ostatek  
złmy — przyjdzie wiosna, przyjdzie pastw i 
sk o ..

Starostw o rozsyła okólniki do instytucyj 
rolniczych, delegaci ich cnętnie zbierają się 
na posiedzenia, traca na dyskusye kilka, k il­
kanaście, kilkadziesiąt godzin, k tórych zre­
sztą dla dobra ogółu nie skąpią. Al3 natra  
fiają na trudność: powiat liczy loO.OuO m ie­
szkańców, a subweneya 8000 koron. Gdyby 
każdem u z rolników, których bydło z po­
wodu pryszczycy po cztery i sześć tygodni, 
nierzadko dłużej, stało w lecie zamKnlęte w 
oborze i spożywało zapasy zimowe, dać tyl 
ko po dziesięć koron zapomugi, w ystarczy­
łoby zaledwie na 800 rodzin, a powiat ma 
ich ukoło 20.000, w tern dotkniętych .tlęską 
trzy  czwarte. Więc sposób zasilania gotów ką 
okazuje s ę niepraktyczny, a naw et niespra­
wiedliwy. D atku zmniejszyć też nie można, 
bo i tych 10 koron, to  śmiesznie mało przy 
obecnych cenach, kropla w morzu. Więc po 
wielu, wielu naradach dochodzą delegaci do 
innego w niosku: zapomogę obrócić na zaku- 
pno tow arów  i sprzedawać je  po niższycb 
cenach. Trzy czwarte, dwie trzecie, może n i- 
w et połowę kosztów pokryje się z subwen 
cyi, zależnie od tow aru. W ten spóśób wzra­
sta  potrójnie, poczwórnie ilość materyału, — 
który  można zakupić i większa ilość włoś 
cian skorzysta  z przyznanej ulgi.

I dotąd wszystko bardzo ładnie. Instytu-

SANKI, NARTY (Ski)
i wszelkie a rtj kuły sportow e na sezon zimowy, 
KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE 

Gimnastyka pokojowa. 
„Morathon“ziółka. jako przym ieszka do ty to ­
niu, osłabiająca działanie nikotyny 1 nadają­

ca tytoniowi przyjem ry zapach.
Autpstrop, Gilietts I Miwa aparaty  do golenia 

polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
R ynek 37.

cye rolniczo -handlowe, w Których ręce akcyę 
ratunkow ą złożono, zwracają się czemprędzej 
po zakupno potrzebnych artykułów. Główną 
rolę odgryw ają otręby, są też najwięcej po­
żądane. Ale tu  , kazuje się, że produkt ten 
z chwilą ogłoszenia tej akcyi poszedł o kilka 
koron w górę. niniej więcej o 20—30 proc.!
I wykazuje rachunek, że gdy dotąd włościa­
nin płacił za m etr o trąb koron 1 2 —13, te ­
raz po przyznaniu pokrytych z subwencyi 
25—35 proc. zniżki, za t« same otręby za­
płaci koron i 3 —14.

Jakaż więc korzyść z tych setek  ty s;ęcy 
koron, — wydanych na polepszenie by­
tu  rolnika, dotkniętego najwiękssem  niesz­
częściem, jakie go spetkać może, zarazą by­
d ła?  Ogromna, ale ., nie dla niego.

Leży przed nami księga Ligi Pomocy 
Przemysłowej. Zadajmy sobie trocLę trudu  i 
przeglądnijmy spis młynów galicyjskich. — 
Straszne — wierzyć się nie chce p u p ro s tu ! 
Na 225 młynów protokołowanych, 176 znaj­
duje się w rękach żydowsku h ! A I to nie 
wszystko, bo przecież wiadomo nam, że z 
pozostałych 49 je sre re  połowa ma ż /d a  w 
roli „dyrektora" lub choćby faktora, „pro­
wadzącego interes". Ta księga dużo mówi— 
i o przemyśle galicyjskim i o polskiej b ie ­
dzie i — o tern, kom u się dostaną pienią­
dze, na akcyę ratunkow ą przeznaczone.

Ta księga powiedziałaby nam także, że 
50 proc. gorzelni m ają żydzi i 79 browarów 
na 134 wszystkich — powiedziałaby dużo, 
dużo więcej, gdyby to  nie było odbieganiem 
od tem atu. Wróćmy więc do otrąb.

Otręby trudno inną paszą treściw ą zastą­
pić ; w każdym razie w okolicy, gdzie ludzie 
do nich przyzwyczajeni I z nayrykhienia już 
cnętnie je  Kupują, zmiana tej paszy, na po­
zór najtańszej, natrafia na znaczny opór od­
biorców. T ak  więc subwencyjne pieniądze, 
pełnem korytem  wpłyną do żydowskich kie­
szeni i tym  razem  nie pociągnie to  żadnych 
dochodzeń ani odpowiedzialności. Żydzi u- 
mieją się urządz ć...

Kiedy jednak  głębiej się zastanowić, skąd 
pochodzi tak a  ancm alia w społeczeństwie, 
k tó re  nietylno m a pretensye Uczyć się do 
kulturalnych, ale je s t  przeświadczone, że dla 
swojej biedy bardzo dużo ro b i,  wypływają 
wnioski sm utne, bo obwiniające tych — co 
winni stać na straży nie już dobrobytu pol­
skiego, ale samej choćby uczciwości. Bo cóż

WEATHERbY (1HESNEY.

TM GICZHf SZMARAGD.
(Pow  i e ś ć).

Zniknięcie szm aragdu nie m igło być u- 
ważano za pospolitą kradzież, gdyż  żaden 
taDT klejnot nie został zabrany ze skarbca. 
A przecież nie brakło tam  reu uych przed 
Oliotów k tó re  mogły skusić chciwość zło­
czyńcy. P rz y te m  ten, k tó ry  potrafił dobrać 
się ai  do dna skrzyni, musiał dążyć do celu 
*e świadom?m zamiarem.

Tak więc lord H(-xham mimo całsj przy- 
fcro4ol, Jaką mu to sprawiało, zmuszony byt 
Posądzać przedewszystkiem własną córkę

— Jeż,?li lady Mildre&d to zrobiła, to 
$®hsiała mieć niezawodnie ważne powody, 
fctóre ci 7- pewnością wyjaśni porieszał 
S° A rtu r Spencer. ,

Tak je s t wyjaśni js  natychm iast i to 
^  twojej obecne ści — odparł surowym to- 

lord H»-xham — zawołam ją  natych 
“ 'B t do mego gabinetu, ciebie zaś proszę, 
ą U— - - ’ 'm  j , - ‘—  - -
Bzej

óaw et wymagam żebyś był świadkiem na-
- remowy.

I rzekłszy lord Hexham przycisnął je- 
ain * Ocznych gm ików  elektrycznych, sku
E„ ^ ch nad Jego biurkiem. Każdy z nich o

J zony pierwszymi literam i Imienia róż- 
hdn i ł®0Bków błużhy pałacowej. Tym r i-  
* rk ii ° r(* zadzwonii na pokojowę swej

kobieta, imieniem M arta weBzła 
■ «3 ,T<o do gabinetu i stanęła przed

Fanem w pełnej szacunku postawie

Spencer, k tó ry  widywał ją  dotąd tylko z 
daleka objął teraz  baczniejszym wzrokiem 
całą jej postać i nie mógł wstrzym ać się od 
zrobienia w duchu uwagi, że młoda ta  dziew 
czyna nie wygląda wcale na służącą Marta 
była wysoka i zgrabna, rysy miała piękne i 
wyraziste, a ruchy peine godności. Tylko 
usta wąskie, trochę zacięte I czarne brwi 
równe I prawie osunięte, nadawały tw arzy 
jej wyraz uporu I zaciętości.

— Pójdź i powiedz twojej pani, że chcę 
ją  nrtychm iast widzieć — rzekł lord Hex- 
ham, Który sledzisł w swoim fotelu nie pa­
trząc na stojącą przed nim służącą. Za to 
podnosząc na chwilę spuszczone skrom nie 
powieki, obrzuciia pana sw6go, szybkiem, 
przenihliwem spojrzeniem, k tó re  A rtur Spen­
cer podchwycił w przelocie.

Zauważył on, że cezy Marty były p!ekne 
szaro-st&lowe, odbijające oryginalnie przy 
Jej czarnych brwiach i rzęsach. W oczach 
tych jeduak błysnął, tak  mu się przyn?j 
mniej zdawało jak iś wyraz złowrogi.

— wie chciałbym mieć w niej nieprzyja- 
ciółki — pom yślał w chwili, gdy dziewczy­
na wychodziła z gib inetu  k rd a , równie ci­
cho i dyskretnie, ja k  pierwej do mego we­
szła.

Kilkanaście m inut jeszcze upły«ęło 
zanim lady Mildread spełniła rozkas ojcs, 
Spencer sta ł jeszcze wciąż p/zed kominkiem 
tw rócony tw arzą do ognia, gdy trŁyfcrotne 
zapukanie ostrzegło go o wejśriu piękne] 
MJly.

Odwrócił głowę, zapominając o szm ara­
gdzie i o spełnionej kradzieży, a wzrok jego 
utonął z zachwytem, w promiennem  zjawi­
sku, ukazującym się w progu.

Lady Mildread, z wana pieszczotliwie przez 
ojca, MUly, była eteryczną jasnow łosą dziew

czyną, o rysach kamei i wielkich głębokich, 
jak  morze, oczach.

Strój pełen sm aku 1 odpowiedni do jej 
stanow iska, podnosił jeszcze arystokratyczną 
jej piękność.

W biegła do pokoju z promiennym  uśm ie­
chem i chciała się rzucić ojcu na szyję — 
ale wyraz tw arzy jego uderzył ją  tak, że 
stanęła nieruchoma w środku pokoju.

Wówczas Spencer zeuważył ze ściśniętem  
sercem, że uśmiech na lej ustach zgarł, i 
tw arz przybrała wyraz stłum ionej trwogi. — 
Nie była to  z pewnością tw arz przestępczyni, 
ale k to  wie, czy poprzedni uśmiech nie był 
tylko maską, służącą do zatajenia ukryw a 
nej starannie tajemnicy.

— Usiądź, proszę cię, moje dziecko — 
rzekł lord Hexham, którego surowość zmię­
kła w jednej chwili, na widok ukochanej je ­
dynaczki. — Chciałbym pomówić z tobą kilka 
słów w obecności naszego przyjaciela. — To 
mówiąc, wskazał na A rtu ra  Spencera, k tó ry  
na to  zaszczytne nazwanie, skłonił się przed 
piękną M dły, nie opuszczając swego stanc 
wiska przy kom inku.

— O cóż chodzi, mój ojcze, mam nadzie­
ję, że nie zdarzyło się nic złego.

— Przystępując prosto do rzeczy, powiem 
cl, że chodzi tu  o nasz wielki szm aragd — 
Mówiąc te  słowa, iord nie patrzył na córkę, 
za to  Spencer dostrzegł eatychm iast nagłą 
bladość jej tw aizy.

W ystaw  sobie, moje dziecko — mówił 
J a 1 ej lord Hexham — opowiadałem dz>ś wła­
śnie Arturow i, historyę naszego klejnotu, ale 
w chwili, gdym chciał go wyjąć ze skarbca, 
aby mu go pokazać, przekonałem się, że nie­
ma go wcale na dnie skrzyni. Ktoś uki adł 
go widocznie, i to k toś, znająey wybornie 
tajemnicę jego skrytki.

Nie skończył jeszcze tych słów, gdy Spen­
cer ze stłum ionym  krzykiem, p ■skoczył ku 
krzesłu lady Mildread.

P iękna jej głowa, Dlada ja k  płótno, ob 
wisła bezwładnie na poręcz krzesła, opusz 
czone na sukni ręce, zimue były ja k  lód.

Lord H esh au  pospieszył także na ra tu  
n sk  swej Jedynaczki, przeklinając w duchu 
historyę wielkiego szmaragdu.

A przecież omdlenie lady Mildread było 
prawie prsj znaniem się do czynu. Ona to 
więc m usiała wyjąć ukradkiem  złowrogi 
klejnot. W gruncie zabrała tylko swoją wła­
sność, a jednak  był to  bądź co bądź czyn 
nielojalnie popełniony przer jego ukochaną 
córkę, k tó rą  uważał za najdoskonalszą z ko ­
biet.

Spencer natom iast m yślał ty lko o ra to ­
waniu zemdlonej. Wybiegł szybko w poszu­
kiwaniu jakich środków  trzeźwiących, ale za- 
rez na progu gabinetu wpadł na Martę, k tó ­
ra jak  się okazało, stróżow ała pod drzwia­
mi. Nie trudnem  było domyśleć Bię, że m u­
siała pc dsłuchiwać, co nie było postępkiem 
chwalebnym. Odczuta to  widocznie sama, bo 
poczerwieniała silnie na widok Spencera, ob­
rzucając młodego człowieka oburzonem spoj- 
rz Diem, ja k  gdyby to  było jego winą, że 
złapał ją  na gorącym Ączynku.

Trwało to zresztą k ró tk ą  chwilę, tw arz 
dziewczyny przybrała znów zwykły spokojny 
wyraz Isto ty , k tó ra  jes t w zupełnym porzą­
dku z sobą. Spencer jednak  był na tyle nie­
rozsądnym, że nie potrafił zataić swych po ­
dejrzeń

— Co panienka robiła tu ta j ? — zawołał 
zapalczywie.

— Usłyszałam wołanie i sądziłam, że lady 
Mddread potrzebuje m nie — odparła z p ro ­
sto tą  Marta.

— Je s t przecie dzwonek — m ruknął nie­
zbyt uprzejmie Spencer. — A zresztą Bkoro 
już panienka tu  jest, proszę ml przynieść 
natychmiast trochę koniaku i soli trzeźw ią­
cych.

— Słucham pana — odparła M arta — i 
odeszła natychm iast dla spełnienia danego 
zlecenia, gdyby jednak Spenrer widzieć mógł 
jej oczy w chwili, gdy odwróciła się na za­
klęcie korytarza, nie wątpiłby z pewnością, 
że dum na dziewczyna zakarotow ała sobie 
głęboko w pamięci Jego pogardliwe zachowa­
nie się.

Gdy powrócił do gabinetu, Milly przyssła 
już by ta do siebie, bez pomocy trzeźwiących 
środków. Ojciec trzym ał jej ręce w swo­
ich dłoniach, przeprasc ając ją  w najczulszych 
słowach za przestrach, jak i jej spraw ił swo­
jem  niewczesnem pytaniem.

Ale lady Mildread nis czuła się bynaj­
mniej urażoną. Upewniała ty lko ojca, że nie 
dotknęła wcale szm aragdu i nie zbl.iała się 
naw et do miejsca, gdz’e był ukryty. Omdle­
nie swoje przypisywała wzruszeniu, jakiego 
doznała n« wspomnienie szmaragdu.

„Opowiadałeś mi o nim oj^ze tyle złego, 
że obawiałam się, że i teraz stał się naraz 
przyczyną jakiegoś nieszczęścia".

Lord Hexham nie poBiaaał Bię z radości, 
widząc swą jedynaczkę wolną od plamiącego 
zarzutu

Spencer podzielał jogo uczucia
Odprowadzili obaj lady Mildread do jej po­

koju, prosząc ją po wiele razy, a b /  zeeoclała 
spocząć. Czuwać miała p rry  wiej zaufana s ta ­
ra  kobieta, a Spencer ucieszył idę b&rdzo. że 
nie powierzono tego obowiązku Marcie.

(Ciąg dalszy i.aztąpi)
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było łatwiejszego, zanim subwencya doszła 
do publicznej wiadomości, jak  dać spółkom 
rolniczym, czy innym tego rodzaju u c z c i ­
w y m  przedsiębiorstwom „W lnk von obenM 
(a ileś takich „winków* daje się n. p. przy 
wyborach), brzmiący mniej więcej t a k : „spo­
dziewana jes t subwencya dla ubogich ro ln i­
ków, proszę się zaopatrzyć w odpowiednie 
produkty, by uniknąć zwyżki cen“ . Takby 
zrobił Prusak, gdyby chodziło o wytrącenie 
uczciwego zarobku z rąk  Polaka, pilnujące­
go jedynie słusznych, należnych mu praw; 
tego nie robi Polak, gdy ohedzi o usunięcie 
niesłychanego wyzysku przez naszych w ro­
gów.

Zyd, k tó ry  u jednych może Słowian nie 
zasymilował się i z powodu zasadaiczych ró ­
żnic charakteru  i etyki nigdy się z nimi za­
symilować nie może, ma tylko jedną drogę : 
zgnębić icb, ujarzmić. Dzisiaj już tworzy 
społeczeństwo w społeczeństwie i tyle ma 
jednolitości i siły, ile Słowianin słabości i 
niezgody; doszedł do tego nie normalnym 
narodowym rozwojem, ale operacyami na 
rynku pieniężnym. Cichy i układny, gdzie 
się czuł słabym, teraz w Galicyi poczuł się 
panem. Głupie, nieopatrzne społeczeństwo od ­
dało mu handel, oddało przemysł, oddało mu 
własną ziemię. Więc pewien swego, nie kła­
dzie głównego nacisku na rolę usłużnego 
fak tora — pragnie rozkazywać. Dostał się z 
pomocą pieniędzy we w szystkie sfery  i we 
wszystkich działa z jednakow ą nienawiścią i 
zawziętością: bo póki będą niezasymilowani 
Polacy, póty będą świadkowie, jakiem! d ro ­
gami doszedł do dzisiejszego znaczenia, bę 
dzie naród, k tórego h istorya zanotowała so­
bie ogrom pogardy, w Jakiej się znajdowali 
żydzi w chwili, gdy przedmieście Krakowa 
było może jedynym  ich przytułkiem  w całej 
Europie. — A niecierpi się tych, co widzieli 
hańbę i zem stą się ku nim dysze — w ięc 
żyd rozpaja lud i oszukuje, by go zgnębić 
m ateryalnie; uczy młodzież rozpusty, u rzę­
dnikowi świeci złotem, rozdwaja i unicestwia 
narodową pracę...

Takim przyjaciołom idziemy na łup śle 
po, zgodnie, dobrowolnie...

Spahna i do nowego wyboru prezydyum, je s t 
to  w pierwszej linii zasługą pp. konserw aty­
stów , k tórzy swego hakatysty  przeprowadzić 
nie zdołali i w ogóle utrąceni zostali,; bo usu­
nięci z prezydyum, w  którem  dotąd zawsze 
eden z ich reprezentantów  albo był prezy­

dentem, albo pierwszym wiceprezydentem. 
Ostatni ten  urząd zajął po raz pierwszy w 
dziejach parlam entu niemieckiego socyalista 

to jeszcze taki socyalista, jak  Scbeidemann 
który  dopiero rok tem u w gwałtowny spo­
sób uderzył w panujący dom królew ski w P r u  
siech. To także jedno z następstw  prześlą 
dowczej polityki antipolskiej, walki rasowej 
przeciwko Polakom i bakatystycznego sy­
stem u germanizacyjnego.

•lońoa rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 49, 
zachód przypada o godzinie 4 minui 69; długość dnia 
godz:n 10 minut 10

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Sabiny, pojutrze w niedzielę Symeona.

'rzeciw paleniu tytoniu.
Zgubny nałóg palenia tytoniu może ró ­

wnać się chyba z nałogiem używania alko 
holu, a przewyższa go rozpowszechnieniem. 
Ogarnia on najszersze warstwy i znajduje 
zwolenników wśród najmłodszych. Palą bo 
gaci i biedni, starzy i młodzi, palą i kobiety: 
nikotyna zatruw a setki tysięcy organizmów, 
udność składa milionowy podatek rządowi, 

składa go dobrowolnie za truciznę. Powagi 
ekarskie stwierdziły już dawno zgubne dzia- 
anie nikotyny na ludzki organizm, a prze- 

dewszystkiem na organy traw ienia i ustrój 
nerwowy. Wiadomo powszechnie, że kropelka 
nikotyny, zastrzyknięta np. królikowi w oko 
sprowadza natychm iast śmierć, również ka­
żdy z palaczy doświadczył w pierwszych dniach 
palenia przykrycb następstw  — a mimo to 
tytoń jest w powszechnem użyciu. Ludzie 
oddają się dobrowolnie pod panowanie wro 
ga, t e m  n i e h e z p i e c z n l c j s z e g  '

N  —  « l
Już przed kilku dniami zwróciliśmy uwa­

gę na to, że stanow isko berlińskiego Koła 
polskiego podczas pierwszego wyboru pre 
eydyum sejmu Rzeszy było jak  najzupełniej 
poprawne i że Kołu za jego stanow isko za 
rzutów  czynić nie należy. Koło głosami swe 
mi zadecydowało o wyborze Spahna i speł­
niło tern samem swój obowiązek. Na kona 
D iettricha głosować nie chciało i nie mogło 
bo to zdeklarowany hakatysta, oddało więc 
białe Kartki i skutkiem  (ego socyalista po 
bił konserw atystę 14 głosami.

Podnieśliśmy też, że centrow a „Koeln 
Volksztg“ niesłuszne i nieuzasadnione czyniła 
z tego powodu Kołu wyrzuty. Widocznie or 
gan koloński pod pierwszem wrażeniem roz 
gorycaenia i niezadowolenia ze zwycięstwa 
socyalisty wystąpił ze swemi cierpkiemi wy 
mówkami pod adresem  Koła polskiego, bo 
obecnie zamieszcza z kót poselskicb artyku 
wyjaśniający sprawę. Z artykułu  tego przy 
taczamy co następuje:

„W jednem  z najwięcej poczytnych pism 
staw iąją członkom Kota polskiego zarzut, że 
przy wyborze wiceprezydenta oddali białe 
kartk i, a przez to spowodowali wybór 
Schęidemanna na pierwszego wiceprezyden 
ta. F ak t sam je s t prawdziwym, ale niesłu 
sznem stawianie zarzutu Polakom z tego po­
wodu. Członkowie Koła polskiego goto w 
byli do porozumienia się ze stronnictwam i 
obywatelsklemi co do wyboru prezydenta 
parlam entu. Przy głosowaniu na m arszałka 
w zwartym  szeregu oddali głosy na prezy 
denta sądu nadziemiaóskiego Dra Spahna 
k tó ry  w ten sposób przy trzecim wyborze 
otrzym ał absolutną większość. Przy wyborze 
pierwszego wiceprezydenta Polacy byli rów 
nież gotowi do porozumienia z centrum  
prawicą; z i g n o r o w a n o  icb jednakże zu­
pełnie przy naradach nad osobą kandydata, 
a domagano się ostatecsnie, aby n ie  p y t a  
ni  n a w e t  za posłem Diettrichem  g ł o s  o 
wa l i .

„Ponieważ poseł Diettrich na jaknajgor- 
szej stopie zostaje e Polakam i — uważają 
go w sejmie pruskim  jako główną sprężynę 
u s i ł o w a ń  w y w ł a s z c z e n i a  — oświad 
czyli Polacy natychm iast, skoro ich tylko 
kandydaturze D iettricba zawiadomiono, „ze 
na tego pod żadnym warunkiem  głosować 
ale będą*. Wobec tego wybór konserw aty 
wnego kandydata nie miał żadnych widoków 
a  większość za Scheidemannem była zape 
wniona, jeżeli prawica nie wysunie innego 
kandydata. Ta jednak uparła się przy kan 
dydaturze Diettricba, a następstwem  tego 
był wybór Scheidemanna na pierwszego wf 
ceprezydenta już  w pierwszem głosowaniu 
Pociągnęło to za sobą złożenie m andatu 
przez prezydenta Dra Spabna i rozbicie oby 
watelskiego prezydyum wogóle. Sprawa ta  
wzięłaby zupełnie Inny obrót, g d y b y  P o  
l a k ó w  z n a r a d  n i e  w y ł ą c z a n o  i nie 
narzucono im właśnie takiego kandydata, 
k tórego pod żadnym warunkiem obrać nie 
mogli. Niesłusznymi są zarzuty czynione im 
teraz; skierow ana być one powinny w zupeł­
nie inną stronę".

W ten sposób spraw a została jak  najzu­
pełniej wyjaśnioną. Niezależnie już od tego, 
że stanow isko Koła było całkiem poprawne 
i podyktowane przedewszystkiem  względami 
na dobro własnego społeczeństwa, pokazuje 
się, że Koło poskie, choć liczebnie słabe, już 
odegrało i niejednokrotnie jeszcze odgrywać 
będzie decydującą rolę w parlamencie nie­
mieckim. W rękach Koła leżało bowiem, ja ­
kie ma być prezydyum.

Konserwatyści otrzymali znowu porządną 
nauczkę. W ysunięcie hakatysty  Diettricba, 
z u p e ł n e  z i g n o r o w a n i e  Koła podczas 
narad przedwstępnych, upieraniu się przy 
kandydaturze hakatysty  było prow ckacyą 
Rola. Że skutkiem  tego powstało zam iesza 
n ie, k tó re  doprowadziło do rezygnacyi D ra

że (pominąwszy pierwsze cbwile zapo­
znania się z nim, zaprzyjaźnienia) wywiera 
swoje zgubne działanie powoli, aie sku te­
cznie. Każdy bezwarunkowo palacz odczuwa 
to i przyznaje, choć nieraz nie chce przyznać 
się do tego wobec innyoh, aby przypadkowo 
nie poradził mu ktoś wyrzeczenia się pale 
nia, zerwania z nałogiem.

Zapoczątkowano wprawdzie walkę z tym 
wrogiem (prof. Lutosławski — „Eleusis"), ale 
ak dotąd z małem powodzeniem. Zawiązała 

się także w naszym mieście Liga antypala 
czy, ale nie prowadziła szerszej| akcyi, aby 
zjednać większą liczbę członków.

Z radością więc powitać należy zwołaaie 
przez nią publicznego wiecu dla omówienia 
akcyi przeciw paleniu tytoniu.

Wiec odbył się w niedzielę popołudniu w 
gmachu szkoły im. Franciszka Józefa przy 
ul. Zielonej. Wzięło w nim udział około 300 
osób, w tem 250 ze sfer młodzieży rękodzieł 
niczej, gdzie Liga liczy bardzo wielu zwolen 
ników — co je s t wielce pocieszającym obja 
wem.

Z inteligencji przybyli między innymi pp. 
Prof. dyr. D r o z d o w s k i ,  prof. P r z y b y ' 
s k i z Podgórza, X. S z u m a d , D z i e w i c k  
prof. D r W e i n e r ,  panie: W y c h o w s k a  
B i s k u p s k a ,  D z i e w i c k a  i państwo K a­
d e n  o w i e.

Wiec zagaił przewodniczący „Ligi anty 
palaczy", p. Józef K u m a ł a ,  poczem wy 
brano prezydyum, w następującem skład z e  
Przew. (czel. k raw ^  p. P iotr M i k a ,  zastępcą 
X. S z u m a n ,  sekr. prof. Dr W e i n e r .  Po 
przyjęciu nowych członków Ligi X. G w a r  
d y a n  OO. Kapucynów omówił w dłuższym 
referacie działalność Ligi

Następnie wygłosili odczyty o szkodliwo 
ści palenia p. M a t w i e j  e w i c z  i prezes 
Związku term inatorów  X. K u  zn  o w ic  
k tó ry  wywody swoje zakończył życzeniem, 
aby w sprawie podjęcia skuteczniejszej walk 
z nałogiem palenia zwołać w najbliższym 
czasie publiczny wiec rodziców, katechetów 
1 wychowawców. Odpowiedni wniosek uchwa 
łono, Jak również rezolucye:

1) aby akcyę zapoczątkow aną wśród mło 
dzieży katolickiej rozszerzyć na inne sfery 
obyw atelstw a;

2) zwrócić się do władz, aby w drodze 
ustawodawczej zabroniły sprzedaży tytoniu 
młodzieży.

W dyskusyi zabierali głos pp.: Dziewick i, 
prof. W einer i inni. W końcu zamianowała 
Liga honorowym członkiem X. Gwardyana, 
k tó ry  w długiem pięknem  przemówieniu dzię­
kow ał za nominacyę i zachęcał do w ytrw a 
lej pracy dla tak  pożytecznej idei. m.

Kraków. dnia 16 lutego 
Przyjazd i ingres księcia biskupa Sapiehy.

Ja k  się dowiadujem y, książę biskup krakow ski 
Adam Stefan Sapieha, bawi już  w W iedniu, 

s tam tąd  uda się w najbliższych dniach do kra- 
ażeby po dłuższej rozłące odwiedzić m atkę, 

księżnę S&pieżynę —  Do K rakow a przybędzie 
książę-biskup w p ią tek  d. 1 m arca b. r. Ingres 
do katedry  odbędzie się w niedzielę d. 3 m ar­
ca b. r.

Przygotow ano już  porządek ingresu. Uro­
czystość rozpocznie się o godz. 9 rano. —  Po 
wprowadzeniu księcia - biskupa do ka ted ry  i 
w stępnych cerem oniach kanclerz konsystorza, 
X, kan. D r N ikiel odczyta w języku  łacińskim  

polskim bullę papieską, pow ołującą X. Sapie 
bę na b iskupią stolicę krakow ską. N astępnie 
imieniem całego duchow ieństw a i wiernych dye- 
oezyi, X. biskup Nowak pow ita księcia biskupa 
k ró tk ą  przemową, na k tó rą  książę-biskop od­
powie.

Po tych  przem ówieniach chór k le ru  odśpie 
wa hymn św. Ambrożego Te D eu m , podczas 
hym nu k ap itu ła  katedralna, a po niej k ie r  zło­
ży h o m a g iu m  swemu pasterzowi. W czasie Te 
D eum  odezwie się królew ski „Z ygm unt", a  za 
nim dzweny wszystkich kościołów krakow skich. 
Po h o m a g iu m  książę-biskup odprawi m szę św..

po Ewangelii przemówi do wiernych z am bo­
ny. Po Mszy św. udzieli apostolskiego błogo­
sławieństwa.

Ja k  się dowiadujemy, ks. Adamowa Sapie- 
żyna przenosi s ;ę do K rakow a i zam ieszka tu  

córką panią Żółtow ską z N iechanowa. 
R estauraoya pałacu biskupiego Jest na u 

kończenia i będzie dokonaną na przyjazd księ­
cia biskopa.

Arcyksiąźę Fryderyk odjeżdża ju tro  rano. 
Strajk manifestacyjny uczniów szkół średnich

przygotow uje podobno głośny „m onita" Augu­
styn  W róblewski i stow arzyszenie młodzieży 

postępow ej" „Prom ień". J e s t  to  robo ta  zła i 
niedorzeczna — gdyż s tre jk  ma być objawem 
sym paty i dla rozm aitych przykrycb zajść w 
gim nazyacb, k tó re  zajmowały uwagę ogółu w 
ostatn ich  czasach. Spraw ie te j poświęcimy ju tro  
obszerniejsze nwagi.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie W y­
działu b storyozno - filozoficznego odbędzie się 
w poniedziałek dnia 19 lutego 1912 o godzinie 
5 wieczorem.

Porządek dzienuy :
1. Prof. St. E s tre ic h e r : K rakow ski zbiór or- 

tyli m agdeburskich.
2. D r St. Z achorow sk i: Rozwój i ustrój k a ­

p ita ł polskich w wiekach średnich.
Potem  odbędzie się posiedzenie adm in istra­

cyjne :
1. Dr J. B raw er: P ie r w s z y ‘spis ludności w  

Galicyi w r. 1772/3, ref. czł. Czerkawski.
W sprawie wyższych studyów górniczych

w k rs ju  rozesłała Delegaoya Górników i H utni­
ków polskich zaproszenie na  ank ie tę  w dniu 
24 b. m. w sali obrad Akadem ii Umiejętności 
w Krakowie. A nkie ta  obradować będzie pod

Od Administracjo.
Od dnia dzisiejszego wysyła się

wszystkim tym prennmeratorom, któ-
rzy Jeszcze przedpłaty nie uiścili,
specyalne przypomnienia listowne, z
dokładnem obliczeniem zaległości 1
zwraca się nwagę, że w razie nle- 
załatwlenia tyohże najdalej w prze­
ciąga trzech dni po otrzymania za-
wladomlenla, d a l s z a  w y s y ł k a
dziennika zostanie b e z w a r u n k o w o
wstrzymaną.

I. Gabiyelska, Rrzysztafory, Rrabdw.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Preoz z towarem pruskim! 
Kapujcie tylko a chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód

przewodnictwem w iceprezesa D elagacyi, posła 
Jan a  Zarańskiego i wyda opinię co do przed­
staw ionej je j rezo locyi:

„A nkieta, oświadcza na  zapytan ie  Delegacyi 
Polskich Górników i Hutników , że uznaje ry ­
chłe utw orzenie wyższych studyów  górniczych 
w k ra ju  ja k o  p loą  i niezbędną potrzebę spo­
łeczeństw a polskiego".

Do wzięcia udziału w ankiecie zostały  za ­
proszone władze i in teresow ane insty tucye —  
wynik więc je j o ile jednozgodny —  będzie 
zapew ne wymowną m anifestacyą na  korzyść ry ­
chłego utw orzenia stadów .

Uwagi reportera. Na sk u tek  mojej odezwy, 
wystosowanej wczoraj do przyjaciół o dary do 
„Muzeum osobliwości K rakow a" otrzym ałem  dzi­
siaj rano szereg  listów z najrozm aitszem i ofer­
tam i. Ludziska zain teresow ali się syraw ą nie na 
żarty . Mam też nadzieję, że przed śm iercią po 
zoetawię Muzeum Narodowemu ta k i dział, j a ­
kiego nie dał mu jeszcze żaden ofiarodawca.

Z listów , k tó re  otrzym ałem , jeden  zwłaszcza 
zasługuje na specyalne uwzględnienie. P rzy ta­
czam go w całości. —  Moja przyjaciółka pisze 
w ięc:

Kochany reporterze 1
Posłuszna twem u wezwaniu, k tó re  isto tn ie 

powinno poruszyć w szystkie serca K rakow ian 
i K rakow ianek, szczerze gród nasz miłujących, 
gotowa jestem  odstąpić ci następu jące cenne 
przedm ioty, znajdujące się w mem p o siadan iu : 
1126 w achlarzy, zgubionych na dotychczasowych 
balach, jak ie  odbyły się w Krakowie, 25 weksli 
mojego męża, którym i zapłacił moje toalety  ba­
lowe, dodatek  drożyźniany, jak i otrzym aliśm y 
w styczniu, kork i z 97 butelek  szam pana wy­
pitych na reducie prasy, rzecz prosta  nie prze- 
zemnie, ale w mojem tow arzystw ie oraz kaw a­
łek m ięsa wcłowego ze szp ita la  św. Łazarza, 
k tórego  w ygląd u rąg a  wszelki, j hygieuie, a k tó  
re  pochodzi z osta tn iego  tran sp o rtu  m ięsa ze 
Lwowa.

Cenię bardzo tw oją gorliwość kochany re ­
porterze, a mam nadzieję, że litościwi ludzie nie 
dad7ą ci zginąć z głodu.

Twoja szczerze życzliwa A . X . 
O statn ie  życzenie mej przyjaciółki zapewne 

będzie spełnione. Z resz tą  moja głodowa śm ierć 
byłaby m niejszą sensacyą aniżeli byt nią przed­
wczoraj ślub udzielony przez proboszcza w K a­
mieniu niedaleko K rakow a. W yobraźcie sobie,

' przed ołtarzem  stan ę ła  para  nowi żeńców, 
z których 19 le tn ia  panna młoda m iała ty lko 
lewą rękę, zaś 32 letn i pan młody nie miot ani 
rą k  ani też  lewego oka. M ałżeństwo zaw ierano 
isto tn ie  z miłości. Ksiądz stan ą ł wobec tru d n e­
go dylem atu : ja k  zam ienić obrączki państw u 
młodym i co im stu łą  związać ? Po 
znalazł jed n ak  wyjście z zagadkow ego położe­
nia. Oto kazał zrobić dwa w ianuszki m irtow e, 
włożył nowożeńcom na głowy, a podczas cere 
monii ślnbnej zam ienił je , a następnie  kazał 
schować świadkom . Nowożeńcy koohają się  ja k  
dwa gołąbki, a  że na  dobrobyoie im nie zbywa 
słodko popłynie im życie... naw et bez rąk  
brączek ślubnyeb.

Z Teatru miejskiego. „Straoeńcy", d ram at 
Tadeunza Konczyńskiego, k tó ry  w sobotę wcho­
dzi n a  rep e rtu a r te a trn  krakow skiego, grany

był dotycho&as w  W arszaw ie i we Lwowie z 
w ielkiem  powodzeniem. Pabliczncść przyjęła no­
wą sz tu k ę  Konczyńskiego w obu m iastach owa 
cyjnie, k ry ty k a  zaś w arszaw ska a jeszcze w 
wyższym stopuiu lw ow ska podniosła wysoko 
walory artystyczne i te a tra ln e  d ram ata. Przed­
staw ienia „Straceńców " w Krakow ie uśw ietnią 
występy p. Maryi Przybylko, k tó ra  rolę Ł ucji 
gra wnosząc z k ry tyk  w arszaw skich, z niepo 
spolitem  wirtuozostwem . D ram at Konczyńskie­
go grany  będzie w sobotę, niedzielę, w torek i 
czw artek i na te  w szystkie przedstaw ienia kasa 
zamówień sprzedaje pilaty. Publ czność rozchwy 
tu je bilety.

Z instytutu muzycznego. W niedzielę 18 b. 
na. o godz. 11 odbędzie się w Insty tucie muzy­
cznym, ul. św. Anny 1. 2, kam eralny poranek 
muzyczny, w którym  wezmą udział uczniowie 
k las wyższych. Program  obejm uje utw ory Mo­
z a rta  (trio fort.) — Bacha, (Suita francuska) — 
Haydna, (trio fort.) — Griega, (4  m arceauz 
lyriques) —  Beriota, (Air vario) —  G»de’a, 
(Trio fort.) W stęp wolny.

W  poniedziałek dnia 26 bm. urządza in sty ­
tu t  muz. kam eralny  wieczór. Program  tego wie- 
ezora obejm uje wyłącznie utwory kam eralne i 
pieśni F r  Schuberta. W stęp ze względu na o- 
graniczoną ilość miejsc za zaproszeniam i, k tó re  
wydaje kancelarya In s ty tu tu  w godz. od 1 2 —1 
i od 4 —6.

Kronika karnawałowa Z a b a w a  m i e s z ­
c z a ń s k a  odbędzie się 18 b. m. tj. w niedzielę 
w sali S tarego  Teatru . Początek o godz. 9 wie 
ezór. B ilety nabywać można 1S b. m. począw­
szy od godz. 4 popołudniu w kasie  Starego 
Teatru.

P i k n i k  k l a s y k ó w  odbędzie się jn tro  
w o s ta tn ią  sobotę karnaw ała  w salach Starego 
Teatru . B ilety za zwrotem zaproszeń sprzedaje 
K om itet w kasie  S tarego T eatru  od 9 —1 w poł. 
i od 3 do rozpoczęcia zabawy.

S t a r a n i e m  s e k c y i  z a b a w o w e j  „0-  
g n i s k a  n a u c z y c i e l s k i e g o "  odbędzie się 
w sobotę duia 17 lutego br. w lokalu własnym 
przy placu Szczepańskim  1. 3, wieczornica, po. 
łączona z tańcam i. W stęp wolny d la  członków, 
ich rcdzin i wprowadzonych gości. Początek 
godz. wpół do 8-mej wieczorem.

Piknik rolników był, ja k  zawsze, tłam ny 
huczny. Z górą 200 p ar stanęło do kad ry la  
m azura, a tańce przeciągnęły się  niem al do g.
8 rano. Była to  przedew szystkiem  zabaw a pa­
nieńska, i dlatego może ta k  ożywiona. K ontrę 
dansa  prowadzili pp. Dawidowski i Buczyński— 
m azura kolejno młodzi rolnicy —  z niezwykłą 
werwą i zapałem .

Odznaki kotylionow e były umieszczone na 
wielkim w iatraku , ładnie udekorow anym  kwia 
tam i (firm a Rajala).

Raut, urządzony dzisiaj w dolnej sali sas 
kiej na cele Tow. W incentego a Paulo zapo 
włada się w spaniale. W rancie przyrzekł oso 
biście wziąć odział bawiący obecnie w  Krakowie 
arcyksiąże Fryderyk. A rcyksiąże przybędzie 
wraz ze sw oją św itą, aby zobaczyć kułig, który
0 godz. 10 wieczorem zjedzie na zabawę. Z po 
woda piątkow ego dnia postnego tańce na raucie 
rozpoczną się dopiero o godzinie 12 w  nocy

Ostrzeżenie. T utejsza dyrekcya policyi o trzy­
m ała następojący telegram  ze S osnow ca: „Do 
wiadujemy się, że n iejaki S tanisław  T urkus z 
Sosnowca przedstaw ia się za w spółpracownika 
„Isk ry". O strzegam y przed szantażem . Redakcya 
„Iskry" Soanowite.

Ze szkoły dram. K. Gabryelsklego. Popis u 
czniów szkoły dram . odbędzie się dn ia  6 marca 
w sali S tarego T eatru, na  scenie spec ja ln ie  na 
ten « 1  ustaw ionej. W program  popisu wejdą 
sceny i ak ty  dzieł najw ybitniejszych autorów 
polskich, wśród których najp iękniejsze postaci 
utw orów  W yspiańskiego w ystaw ione będą w 
stylowych kostyum ach.

Bilety w cenie 3'30 K — 2'20 K i 1 K 
sprzedaje księgarn ia  W. Krzyżanowskiego.

Przedstawienie amatorskie na oddłużenie P a ­
wlikowie. D nia 26 bm. w tea trz e  m iejskim  od 
będzie Bię przedstaw ienie am atorsk ie  na cele 
oddłużenia P a w i kowic i na Ra^ę opiekuńczą. 
W skład przedstaw ienia wchodzą dwie wesołe 
jednoaktów ki i nowość dla K rakow a: pantom i- 
na. Będzie nią b a jka  Lucyana Rydla „ 0  Kasi
1 królewiczu" inscenizowana mimicznie przy a- 
kom paniam encie m uzyki skomponowane] przez 
p. Bolesława Raczyńskiego.

Reżyseryi podjął się a r ty s ta  te a tru  m iej­
skiego p. Stanisław ski. B ilety na to  zajm ujące 
przedstaw ienie wydaje codziennie od godz. 10 
do 1 p. A ntonina D etrbow ska (ul. Łobzowska 
22). Zamówienia przyjm uje również p. Idalia 
Paw likow ska (ul. Sobieskiego 10) od 2 do 4 
popołudniu.

Ceny m iejsc podwyższone.
Z Klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego Na

posiedzen ia  W ydziału Klubu, k tó re  odbyło się 
dnia 15 bm. zostali wybrani p p .: Tomasz Bu- 
J a s  prezesem , W incenty W a j d a  I. wicepreze 
sem, P io tr R e p e t o  w s k  i II. wiceprezesem, Dr 
J a n  F r ą c z k i e w i c z J .  sekretarzem , a Stani 
sław B u r z y ń s k i  II. sekretarzem .

Walne Zgromadzenie członków stów. sądo 
wych urzędników kancelaryjnych dla zachodniej

Maga-prynoypała Saula Birnbauma skradł 5000 kor. 
ra zamknięto „pod telegrafem"

Złamanie segl. Dziś rano przewieziono pociągiem 
od strony Lwowa robotnika nieznanego nazwiska, 
który wyskakując podczas jazdy z pociągu złamał 
nogę. Z dworca kolejowego zabrała rannego karetka 
pogotowia ratunkowego i odwiezła go do szpitala 
św. Łazarza.
~ aresztewanie włamywaczy. Wczoraj aresztowała 

polieya 22 letniego Stanisława Kopczyńskiego I 31 
letn‘ego Antoniego Bobela za kradzież z włamaniem 
spełnioną przed kilku dniami u jubilera Kornreicha 
na śtr&domiu.

Złodziei zamknięto w aresztach .pod telegrafem1*. 
Z zazdraśoi... pobiły się wczoraj dotkliwie i po­

raniły dwie szwaczki Ant B. i Anna Mrączkówa, wał­
cząc nożyczkami o względy ukoohauago. Walka wy­
paliła szczególnie fatalnie dla Ant. B., której przeci­
wniczka przebiła nożyczkami błonę brzuszną i naru­
szyła jelita. Ranną przewieziono w stanie beznadziej­
nym do szpitala św. Łazarza.

Pogoda. Dnia 15- go lu tego term om etr 
loszedł od 4- 2 6 do -i- 0 9 0., barom etr po- 
oołudsin podniósł się.

D nia 16-go lu tego o godzinie 7-mef rano 
*-an barom etru  740 3 mm., term om etru  —  3 2 
\  w iatr: wschodnio-północno-wschodni.

i o

Galicyi „W łasna-Pom oc" w Krakowie, odbędzie
się w dniu 18 b. m. o godz. 3 popoł. w sali 
Sądu k ra j. w K rakow ie na I. p iętrze (obok ko­
ścio ła  św. P io tra).

Na porządku dziennym ; Sprawozdanie Wy 
działu łącznie ze spraw ozdaniem  delegata z po­
siedzenia w W iedniu, spraw ozdanie kasowe i 
komisyi rew izyjnej, rozdział fosduszów, u sta le ­
nie wpisowego, wkładek i pozgonnego, oraz 
wybór zastępcy wydziałowego i komisyi rewi­
zyjnej.

Zamach samobójozy Dziś o godz. 2 30 w 
nocy doniesiono policyi, iż na plantach keło 
sem ioaiyum  duchownego, w pobliża Wawelu 
powiesił się jak iś  człowiek na  ogrodzeniu Żela­
znem. N a wiadomość o tem wyruszył natych­
m iast kom isarz policyjny z „pod te leg rafa" w 
asystenoyi żołnierza, którzy  despera ta  odcięli. 
Zawezwane zaś pogotowie ra tunkow e przyw ró­
ciło mu przytom ność.

D esperat odmówił policyi w yjaśnień.
W „Polesll* Tow. polskiej młodzieży katolickiej 

Uniw. Jag. (pi. Maryacki 7, I p.) odbędzie się w so- 
bętę dnia 17 b. m. odczyt kol. Kazimierza Cnodyni- 
ckiego p. t. „Wstępne uwagi nad poglądem na świat". 
Początek o godz, 7 wieczór. Wstęp wolny. — Goście 
mile widziani.

Aresztowania oszusta. Na skutek telegraficznego 
doniesienia policyi lwowskiej aresztowała tut. polieya 
17 letniego Dawida Magera, który na szkodę swego

Kronika zamiejscowa.
Niepotrzebna reklama. „P rzegląd" lwowski, 

naw iązując do podanej przez dzienniki w iado­
mości o spalen ia  p o rtre tu  N am iestn ika w N ie­
połomicach, pisze :

„Spalono więc p o rtre t n a j w i ę k s z e g o  
d z i ś  w G a l i c y i  m ę ż a  s t a n u .  A p r z e ­
c i e ż  k a ż d y  z n a r o d ó w  a u a t r y a c k i o h  
b y ł b y  n i e s ł y c h a n i e  s z c z ę ś l i w y ,  ż e ­
b y ś m y  m o g l i  i c h c i e l i  o d s t ą p i ć  m a  
t a k  w i e l k i e g o  p o l i t y k a " .

Jesteśm y  przekonani, że p. N am iestnik, k tó ­
rego ten hum orystyczny dziennik ty lko  ośmie­
sza swymi naiwnym i kom plem entam i, surowo 
skarci niewczesny bizantynizm  „Przeglądu". Dr 
Bobrzyński je s t zby t poważnym i św iatłym  po­
litykiem , by mu dogadzały tak ie  elakubracye 
dziennika, k tó ry  uchodzi za jego organ  przy­
boczny.

N awiasem  mówiąc, „Słowo Polsk ie" zaprze­
cza wiadomości o spalenia p o rtre tu  p. Namie­
stn ik a  na wiecu włościańskim. Ta dem onstraoya, 
gdyby isto tn ie  się w ydarzyła, byłaby eonajm niej 
również nieprzyzwoita, ja k  panegiryk „P rze­
glądu".

W sprawie wyborów dwóch posłów do Sej­
mu z kuryi większej własności okręgu s ta n i­
sławowskiego urządza p. St. Cfeński przedwy­
borcze zgrom adzenie, k tó re  eię odbędzie w sali 
Stanisław ow skiej Rady powiatowej we w torek 
rano d. 27 bm. Jeden  m andat opróżniony zo­
sta ł przez śm ierć ś. p. S tan isław a Brykczyń- 
skiego, drngi zaś w sku tek  rezygnacyi posła 
W ładysława Czaykowsklego.

Wylew Sanu . Z N i s k a  donoszą: Na Sanie 
poniżej W isłoka lody spłynęły i zatrzym ały  aię 
w Sarzynie. Z ator te n  jed n ak  je s t  nieszkodliwy. 
Od Koziarni do Przędzela lody spłynęły i za­
trzym ały się pod Pysznicą. W odowskaz z N iska 
plas 5 m. 80 om. nad poziom. W y l e w  n a  
p o l a c h  w i e l k i .  Ujście Sann wolne. Lody 
spłynęły ku  W iśle. Pomocy pionierów na razie 
nie potrzeba.

Dziki. W Dobrkowie od k ilk a  tygodni po­
jaw iają  się dziki, na  k tó re  nem rodzi nasi u rzą­
dzają  polowania, do tąd  je d n a k  udało się  ubić 
tyU o jed n ą  sztukę.

Darowanie kary więźniom. Cesarz rozporzą­
dzeniem z 15 b. m. darow ał resz tę  k a ry  56 
więźniom ; z tego prsypada 4 na  zak ład  karny  
dla mężczyzn we Lwowie, za zakłady w S tan i­
sławowie i W iśniczu po 3, na  zakład k a rn y  d la  
kobiet we Lwowie 2.

Straszny wypadek. W  gorzelni dw orskiej 
Dobrkowie (pow. pilzneński) zaszedł straszny  

Wypadek porw ania przez pas koła rozpędowego 
pom ocnika gorzeln ika N ow aka Józefa 22 la t  
liczącego, k tó ry  chciał podczas raohn założyć 
pas na koto i w sk u tek  swej niezręczności zo­
s ta ł rzucony o śeianę z połam anem l nogam i. 
Ciężko rannego przewieziono do Pilzna, celem 
założenia prowizorycznego opatrunku, gdzie w 
drodze do szp ita la  w Tarnow ie zm arł. Zabity  
był egzam inowanym  pomocnikiem. W ina w szelka 
przeto wobee ochronnych urządzeń w gorzelni 
leży w nieostrożności młodego człowieka, k tó ry  
nieuw agą swą przypłacił życiem.

Sprawa biskupa Ruszklewlcza. „Koło pol­
skie" w Dumie pu dłuższej dyskusyi nad pro­
cesem biskupa Kuszkiewiozą, postanowiło zanie­
chać in terpelacyi w tej spraw ie, z uwagi, że 
in te rp e lac ja  ta k a  nie m ogłaby mleć charak teru  
„nagłości". Z am iast tego powzięto zam iar, aby 
spraw ę X. b iskupa Ruszkiewicza poruszyć przy 
rozpraw ach nad budżetem  m lnisteryum  spra­
wiedliwości lub m inisteryum  spraw  wewnętrz­
nych.

Zabawy Polonii wiedeńskiej. Piszą nam z
W i e d n i a :

Niedługo po mazurowym odbył się dnia 14 
b. m. bal Strzechy i O gn iska; i z góry trzeba  
powiedzieć, że udał się znakom icie. 100 par 
wirowato po sali, to  rozw ijając nię to tąCsąe 
pod wodzą znakom itego w odzireja D ra J . Ha- 
raschina. Typowy, w w spaniałych figarach, wy­
konanych z pełnem życiem, był m azur. W śród 
m nóstw a kolorów przew ijała się, ja k  m otyl w 
swoim bronowickim stro ju  p. Tetm ajerów na wy­
ryw ana z rą k  do rąk  przez najlepszych tance­
rzy. W czasie pauzy zbierał oklaski obór K. R. L. 
Ognisko za wesołe piosenki harm onizujące z na­
strojem . Pewnego przyjem nego nrokn dodały 
karnecik i w sty lu  bronowickim i oryginalne ko­
tyliony.

Z  osobistości zauważono radców dworu S tru - 
szkiewicza, Bełcikowskiego, Dobieckiego z ro­
dziną, Łozińskiego, pp. inżynierów G nietzkych, 
etc.

W ieczór m azurowy udał się znakomicie.

Ze świata.
Milionowe zapisy biskupa chorwackiego. Bi­

skup zagrzebski Dr Je rzy  P o s i I o v i c  te s ta -  
m entarn ie  przekazał 1,046.000 kor. n a  c e l e  
k o ś c i e l n e ,  n a r o d o w e  i n a u k o w e ,  mię­
dzy innem i pół m iliona na katolickie gimna- 
zyum zagrzebskie, 100.000 na  ubogich miasta, 
50.000 do rozporządzenia arcybiskupa Sadlera 
na kościoły bośniackie, 40.000 na  fakultet me­
dycyny, 20.000 d la  Towarzystwa przyjaciół 
sz tok i w Z agrzebia 1 t. d.

N a K arnawał I
a  Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. W KRAKOWIE KARMELICKA 66,
9 DEKORACYE SAL BALOWYCH 9

Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale odpowiedni 
do zamówienia opust Zamówienia z prowincyi odwrotna pooztą. 
Adres telegr.; lózeflol Kraków. Telefon Nr. 112.

B ukiety wiązanki:: 

kotylionowe.
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Mianowania i przeniesienia. M inister skarbu
■ana ianowsl zawiadowców podatkow ych Izaaka 
ESohr eibera, S tefana K rukiew icza, L eona Czerffa 
i F e lik sa  Redkiewioza starszym i zawiadowcami 
podatkowym i dla okręgu służbowego dyrekeyi 
skarbow ej w e Lwowie.

N am iestnik przeniós/ konoepistę san itarnego  
D ra Jak u b a  S okala  ze Lwowa do Skolego.

Zm arli. Tadeusz H o  Iz  e r , em. kier. szkoły, 
przeżywszy 71 lat, zm arł 15 bm.

Składki. Zamiast wieńca na trum nę śp. Stanisława 
Lgookiego członka Kady 1 Wydziałn powiatowego w 
Nowym Targu ofiarował Wydział powiatowy ICO ko­
ron na rzecz bursy gimnazyalnej w Nowym Targu.

R o p e r t i* r  t e a t r *  m le jiH e jjc  w  K ra k e w ie
P ią te k .  „Majerowie1*.
Sobota. ,;Straceńcy“ , dram at w 4 akt. Tadeusza 

Konczyńskiego. (Pierwszy gościnny występ M. Przy- 
byłko-Potookiej).

Niedziela popoł. „Betleem Polskie", Jasełka w 3 
akt. L. Rydla.

Niedziela wieozór. „Straceńcy".

S k i l l S l t l i Ł r i l  * kapitałem  6 — 1U.OOO 
I 1 « V € *  koron poszukuje się ce

lem rozszerzenia intereun, dobrze idącego, przy­
noszącego około 600 so r. miesięcznego dochodu. 
Pożądani ty lko  poważni reflektanci. Zgłoszenia 
P o ste -re s tan te  Kraków  I pod „Zysk 100“ za 
okalan iem  kw itu inser.

Ze sportu.
Zakopiańskie Kolo Tatrzańskiego Towarzy­

stwa Narciarzy kom unikuje n am : D nia 9 lutego 
odbyto się konsty tuojące W alne Zgrom adzenie 
Zakopiańskiego Koła T atrzańskiego  Tow arzystw a 
Narciarzy. W  skład Zarządu weszli pp. Skotni­
cki, prezes, Brzozowski, wiceprezes. W ydział: 
Pawluś, Miohniak, S ieran t i Sadowski.

Zapisy członków przyjm uje się codziennie 
o każdej porze dnia w lokalu Spółki H andlo­
wej na  K rupówkach.

J n b ilw z  Z. X w ifc l(i(g t.
Uroczystość ku uczczeniu setnej rocznicy 

urodzin Z. Krasińskiego budzi olbrzymie zain 
teresow anie zagran icą k ra ją , głównie n pobra­
tymczych narodów. Z Pragi, Zagrzebia i innych 
licznych miejscowości raz wraz przychodzą do 
kom itetn  zamówienia na bilety i k a rty  wstępu 
do katedry  i teatrów . Zapowiedziane są  ju ż  de- 
łegacye instytucyi naukowych i literackich cze­
skich, chorwackich i słowiańskich.

Czynności w kom itecie główne w szystkie 
pokończone. Obecnie u sta la  się szczegóły, wy 
sprzedaje się resztę  biletów na A kadem ię w 
S tarym  Teatrze. Przed dniem uroczystości głó 
wnym, tj. przed piątk iem  dnia 23 b. m. ukażą 
się na  ulicach m iasta  wielkie afisze, zaw iada­
m iające pnblicznośó o szczegółach całego ob­
chodu.

Dekoracya miasta w dzień jubileuszu. Z wie
lu stron kom ite t otrzym uje zapytan ia , czy w 
dzień 23 lutego m ają  być kam ienice w mieście 
odśw iętnis przybrane W odpowiedzi zawiadam ia 
kom itet uprzejm ie, że dekoracyę kam ienic n- 
chwalono na  posiedzeniu jednogłośnie. Również 
porozum iano się w te j sprawie ze św ietną R adą 
m iasta. D ekoracya atoli w inna być poważną, 
to  znaczy, łe  poza chorągw iam i i flagam i win 
ny w oknach znajdować się ty lko  nalepki, k tć -  
re kom ite t umyślnie na ten cel przygotował. 
Są one odmienne od dotychczasow ych; przed­
staw iają  one kolorowy po rtre t K rasińskiego 
a odpowiednim napisem . Odbite zostały na  k re­
dowym papierze, aby stanowiły trw ałą  a a rty ­
styczną pam iątkę  obchodu. S ztuka kosztuje ty l 
ko 10 halerzy. Do nabycia w biurze „Straży 
Polskiej" (F loryańska i. 1 I. p.) codziennie 
między 4 a 7 wieczorem. Ilum inacyi świetlnej 
wieczorem nie będzie.

N adm ienia się rów nocześnie, że bilety 
* dnia 19 lu tego (poniedziałku) (kolor żółty) 
ważne są  na  uroczyste przedstaw ienie, przeło­
żone ua dzień 23 lutego tj. piątek.

Robotnicy chrzęść wobec jubileuszu. Podpi­
sani wzywają robotników  chrzęść, w Krakowie, 
by przybyli ja k  najliczniej na odczyt, poświę 
eony pamięci Zygm unta K rasińskiego, k tó ry  się 
odbędzie w niedzielę dnia 18 bm. o godziuie 
wpół do 11 rano, punk tualn ie  —  w sali Domu 
Robotniczego przy ul. św. Tomasza L. 37, s ta ­
raniem  Pol. Zw iązku chrzęść, robotników  i Grup 
przy nim pow stałych. Odczyt wygłosi prof. W 
M agiera.

K arol Holeksa, Jan  P u rh a łk s , Józef Miś, S ta 
nistaw W aw rzaszek, Antoni Daleweki, D othie 
wicz, M aksym ilian Schm idt, Andrzej Siwek, Jan  
W ierzbicki.

C z ę ś ć  p i e r w s z a  —  d z i s i a j :  Józef J e ­
dlicz: O ludu mój k ró lew sk i...; F r. M irandola: 
Zam knięte ; Om ar Chayyam  : R ubayat (przek ła­
dali M. W olska i M. P aw likow sk i); S tanisław  
M aykow ski: Poezye ; M arta Hubicka : Znałam 
ludzi d w o je ; Zofia R y b ic k a : Jak o  św. F ranci­
szek idąc z bratem  Leonem nanozał go o ra ­
dości dogkonałej; Ew a Ł u sk ln a . Oenezis z du­
cha A ryów ; J. B. K .: K wiaty zd rad liw e ; Jan  
Snow icz: Z rodowodu s z tu k i ; Jan  Gw. Paw li­
kowski : S tyl Jako zjaw isko społeczne; Kazi­
mierz W oźnicki : Maurioe de Guerin ; M. Treter: 
Nowsze m alarstw o polskie w Galeryi m iejskiej 
we Lwowie; W ładysław Jaro ck i: M iędzynarodo­
wa wystawa szluki w R zym ie; Paw eł E ttin g e r: 
J . Lnmeur, sztycharz St. Leszczyńskiego; Paw eł 
E ttin g e r : Z Podróży; M. P . : O sta tn ie  wyda­
wnictwa ilustrow ane ang ie lsk ie ; K. Przybyaław- 
s k i : „Medaliony po lsk ie1* ; W. Młodnicka : G ro tt­
ger (Sprostow ania), N adesłane.

C z ę ś ć  d r a g a  —  w c z o r a j :  Juliusz Sło­
w acki: Z nieznanej spuśc izn y ; Izydor Jab ło ń ­
ski : W spom nienia o Matejce.

Iiustracye : J. L am our: Król Leszczyński w 
pracowni a rty s ty , 24 plansz z reprodukoyam i 
dzieł artystów  polskich z Galeryi m iejskiej we 
Lwowie (G rottger, R ejohan, Leopolski, M atejko, 
Kotsis, Chlebowski, Czachórski, Chełmoński, 
H erw art J. M alczewski, W yspiański, A ksento- 
wicz, W eiss, Filipkiewicz, Dębicki, Sichulski, 
S ty k a ) ; J . K o ssa k : S tadnina Borkowskiego ; 
Juliusz S łow acki: Zuam ieuuy au tograf.

Cena rocznika 12 koron.

Kronika literacko-artystyczna.
Rozstrzygnięcie konkursu. Onegdaj rozstrzy­

gnięto  konk u rs  na  obraz historyczny w Towa­
rzystw ie zachęty do sz tn k  pięknych w W ar­
szawie.

W iększością głosów nagrodę 1 w kwocie rb. 
1000, przyznano p. Stanisław ow i Lencowi za o- 
braz p. t. „Pod znakiem  Staszyca**; nagrodę 

w kwocie rb. 500, otrzym ał p. Michał Bc- 
r ncińnkl za obraz p. t. „Bitwa pod W arną".

W wystawie obrazów i rzeźb w Zakopanem , 
nrządzonej staran iem  i kosztem  Towarzystwa 
*>Sziuka podhalańska", biorą odział p p . : W. 
firzega, St. Gatek, G lasner, G. Gwozdecki, V. 
Hofman, W. Jarock i, K. Kłosowski, H. Kulozy- 
Pnrł’ A‘ ^ onm*n, S t. Pichor, M. Ptonowska, St. 
czylae t 1’ Z  Pronaszko, J. Rykała, W . Sko 
Terlftnir! ’ oSkotniofei» J - Skowron, J .  Talaga, W. 
W. Zarzycki W itkiewioz (“ *•)» Stl W yspiański,

t s r ; ,  ; r .” o
» nakładem  księgarn i * k
» ie . Zaw iera on 819
stracy i na  kredowym p™ ? ” ' D t  ‘ ' 27 “ n'  
* « n a  i dru kar skie w y k o n an if’ T  “ ".“ t
za wszo -  bez z a r z u t .  “  Jak
Treńó rocznika je s t  n a s t ę p u j .  Je8t ° praWDy-

Dział ekonomiczny.
Komisaryat rolniczy dla zachodniej części 

kraju  będzie niebawem utworzony w Krakowie. 
U patrzony n a  kierow nika sek re tarz  przy s ta ro ­
stw ie krakow skiem  p. Mięsowicz, został przy­
dzielony na  k ilk a  miesięcy do Komisyi a g ra r­
nej we Lwowie dla zaznajom ieuia się z tokiem  
adm inistracyjnych spraw  rolniczych. Po odbycin 
p rak tyk i powróci do K rakow a, gdzie będzie dlań 
utworzone speeyalne biuro przy starostw ie. — 
W ten  sposób pozyska K raków  nowy sam oistny 
urząd w dziale tak  ważnym Jak  sprawy agrarne.

Kraj. kurs zawodowy dla młynarzy. Celem 
zawodowego w ykształcenia m łynarzy, odbędzie 
się we Lwowie, w czasie od 15 kw ietn ia  do 6 
iipoa br. krajow y kurs zawodowy dia młynarzy.

N auka je s t  bezpłatna. Na kurs zostanie przy­
ję tych  tylko dw udziestu kandydatów  z G&lioyi. 
N auka będzie udzielana w dniach powszednich, 
od godz. 8 rano do 12 w południe, tudzież od 
godz. 2 do 6 popoiudnio. O przyjęcie na kurs 
mogą się ubiegać m ajstrow ie i czeladnicy mły­
narscy, którzy ukończyli 24 rok  żyois.

Bliższych informacyi udziela Zarząd k ra jo ­
wych kursów  przemysłowych we Lwowie.

W sprawie przemysłu kobiecego. Grono pań 
chcąc przyść w pomoc osobom szukającym  zby­
ta  pracy w zakresie robót ręcznych, a m iano­
wicie szycia bielizny, wszelkiego rodzaju haftu 
i leoronek, oznajm ia, że Informacyi i wskazówek 
w tej spraw ie ndziela p. W anda S teczkow ska 
ulica Radziwiłtowska 1. 26 I. p. i p. M arya Vim- 
peller ul. Zyblikiewicza I. 8 I. p. od godziny 
10— 11 rano. Pożądane są zgłoszenia byłych u- 
czenic szkoły robót i kursu  szycia urządzonego 
przez W ydział krajowy.

Zwinięcie składnicy pocztowej^— listonosze 
wiejscy. Z dniem 1 m arca b. r. znosi gal. Dyr 
poczt i telegrafów  składnicę pocztową w S t r a  
a ż ę c i  n i e .  Równocześnie zaprow adza przy u- 
rzędzie pooztowym w G r a b i n a c h  tygodniowo 
sześoiorazową służbę listonosza w iejskiego dla 
miejscowości Straszęcin, Żyraków, Wola żyra- 
kow ska i W ola wielka.

Służbę iistoneszów  w iejskich zaprowadza 
Dyrekoya poczt przy urzędzie pocztowym w 
M i e l c u  dia miejscowości: Wojsław, Smoczka 
i C yranka, drugą dla miejscowości Złotnik), 
Rzędzianowice 1 W ola mielecka, zaś trzec ą  dla 
Podleszan, K siążnic i Goleszowa.

Organizacya gal. przemysłu metalurgiczne
go. W niedzielę dnia 10 b m. odbył się w sali 
posiedzeń Izby handlow ej i przemysłowej zjazd 
galicyjskich przemysłowców m etalurgicznych. — 
Priew odaiczył obradom poseł Z i e l e n i e w s k i .  
S jraw ę  organizaoyi krajow ego przem ysłu m eta 
inrgicznego referował sek re tarz  C entr. Związku 
fabrycznego p. E lters.

Po przeprowadzonej ożywionej dyskosyl po­
wzięto jedaom yślnie następujące u c h w a 'y :

1) utworzyć przy Centr. Zw. fabrycznym 
sekcyę dla przem ysłu przerabiającego m etal i 
żelazo,

2) oclem sek c ji je s t  zastępow anie wspól­
nych interesów  członków, a w szczególności w 
k ierunku w ydatniejszego zapew nienia dostaw  
autonomicznych.

Spraw ę utw orzenia szcZ' gótowego regu la­
minu utworzyć się mającej sekoyi powierzono 
prowizorycznemu kom itetowi, do k tórego  wy­
brani zostali : pos. Zieleniewski, inż. Eydziato- 
wioz, r. Górecki, inż. Kaz. Dziakiewicz i Dr 
Benozer.

Po omówienin szeregu innych aktualnych 
spraw, dotyczących galic. przem ysłu m eta lu rg i­
cznego, sam knął przewodniczący poseł Ziele­
niewski po kilkugodzinnych rozpraw ach posie­
dzenie, wyrażając nadzieję, iż przyszłe, m ające 
oyć zwełane do końca m arca, zgrom adzenie bę 
dzie niem niej liczne.

Ciągnienie losów. Przy wczorajszem ciągnie 
niu loteryi państw ow ej dobroczynnej we W ie­
dniu główna w ygrana 200.000 kor, pad ła  na 
Nr 12782, 50.000 kor. na Nr 5693, 30.000 na 
Nr 467295.

Przy ciągnieniu 3 proc. losów austryaokiego 
Zakładu kredy tu  ziemskiego pierwszej emisyi 
z r. 1880 główna wygrana 90.000 kor. padła 
na seryę 1527 N r 14.

jtr. ftehrenthal uwierający.
telegramy „(Holu Narodn" * dnia 16 lutego.

Wiedeń. (Tel. wl.) „ReichsposŁ" donosi, że 
w stanie zdrowia hr. A ahreutbala zaszło ta ­
kie pogorszenie, że o utrzymaniu go przy ży­
ciu niema mowy. Hr. Aehrentbal cierpi na 
mało znaną chorobę, przy której ilcść białych 
ciałek krw i nadmiernie się powiększa, zaś 
ilość czerwonych ciałek znika. Choroba ta  
została zbadana i odkryta w r. 1845 przez

znanego lekarza Virchowa. Do tej pory jed ­
nak nie znaleziono sposobu jej leczenia, a 
wszystkie jej wypadki kończą się zawsze 
śmiercią.

Wiedeń. (Teł. wł.) Ostatni biuletyn wyda 
ny o godz 1'30 popoł o zdrowiu hr. Aehren- 
thala brzmi bardzo niepomyślnie Sen w 
nocy był bardzo niespokojny, puls 120 ude­
rzeń, tem peratura  36 5 siły się zmniejszają.

Następca hr. Aehrenthala.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach politycznych 

od paru dni utrzym uje się pogłoska, że na 
stępcą hr. A ehrenthala zostanie obecny pre­
zes min. węgierskich hr. K h u e n  H e d e r -  
v a r y .  Dzisibjsza „N. Fr. Presse" reaguje na 
tę wiadomość, nie wymieniając co prawda 
nazwiska hr. Khuena i zwalcza tę  kandy­
daturę z dwóch powodów mianowicie, że jest 
on dyletantem dyplomatycznym, oraz, że 
zbyt żywy udział brał w walkach politycz­
nych wewnętrznych a tern samem ma zbyt 
wie'.u nieprzyjaciół.

„N. Fr. Presse" poleca natom iast gorąco 
b. ambasadora austryackiego w P e tersbur­
gu hr. B e r t h o l d a ,  jako  wtajemniczonego 
w plany polityczne hr. Aehrenthala.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z kół politycznych do­
noszą, że hr. Barthold przyjął przed paru ty ­
godniami obywatelstwo węgierskie Powo­
dem formalnym tego ak tu  ma być to, te  
br. Bertbold chciał się osiedlić na Węgrzech 
gdzie obok swycb m ajątków  na Morawach, 
posiada także rozległe dobra.

Właściwie jednak jak  słychać, stało się 
to dlatego, że Węgry domagają się by na­
stępcą hr. Aehrenthala został Węgier. W ska­
zują oni na fakt, iż od r. 1879 t. j. od ustą­
pienia Jul. hr. Andrassyego nie było W ęgra 
na czele m inisterstw a spraw  zagranicznych. 
Przez przyjęcie obywatelstwa węgierskiego 
przez hr. Bertholda formalnie zostałby ewen 
tualny zarzut W ęgrów sparaliżowany.

Wiedeń. (Tel. wł.) Nie ulega wątpliwości, 
że w Wiedniu przygotowują się du wyboru 
następcy hr. Aehrenthala. Między innymi wy­
mieniają obecnego ambasadora austryackie­
go w Rzymie, Kajetana de Mereya. Był on 
swojego czasu długoletnim sekretarzem  hr. 
Gołuchowskiego i jego powiernikiem.

Hr. Aehrenthal wysłał p. de Mereya do 
Hagi, dając mu ty tu ł ambasadora, następnie 
trzym ał gu długo bez stanowiska, wreszcie 
pod naciskiem różnych wpływów powierzył 
mu ambasadę w Rzymie. Zamianowanie p. 
de Mereya min. spraw  zagranicznych byłoby 
wznowieuiem dawne] polityki hr. Goluchow 
skiego.

Sprawy anstro-wągiwHit.
Głos Rusina o sytnacyi.

Wiedeń. (Tel. w ł) „N. Fr. Presse" zamie­
szcza wywiad z Drem Konst. Lewickim, 
przywódcą Rusinów. Dr Lewicki zrzuca wi­
nę za niedojście do sku tku  reform y wybor­
czej na Polaków i oświadcza, że wprawdzie 
dotychczasowe rokowania wydały w pew 
nych kierunkach pozytywne rezultaty , ale 
one nie wystarczają Posłowie ruscy już w 
r. 1908 oświadczyli stanowczo, że obecny 
;e]m  jest na to, aby załatwił sprawę refor­
my wyborczej i że reform a ta  ma zadowo 
woiić interesy dem okratyczne i narodowe 
obu narodów.

Tymczasem polska większość zawiodła 
zupełnie nadzieje zarówno narodu ruskiego 
i demokratów. Na razie nie ma mowy o no­
wych rokowaniach i ukształtowaniach sto 
sunków przewidzieć nie można.

Właściwie rząd powinien wystąpić z ini- 
cyatywą i znaleść odpowiednie drogi i środki, 
aby doprowadzić zgodę do skutku . Rusini 
uważają rokowania za z u p e ł n i e  z e r w a  
ne, zaś Polacy sądzą, że przecież jakaś nić 
da się nawiąże6 i że przy dalszych pertrak- 
tacyach porozumienie dojdzie do skutku.

Dalsza obstrnkoya na Węgrzech
Budapeszt. (Tel. w ł)  Nie ulega wątpliwo­

ści, że opozycya w ęgierska a zwłaszcza par- 
tya Justha, nie zgodzą się na propozycye 
pokojowe br. K huen-H ederw ary’ego i rozpo­
czną dalszą walkę. Pośrednictwa między obu 
stronam i podjął się Jeszcze hr. Jul. AndrasBy. 
a czyni on to nie ze wzglądu na gabinet, 
z którym  nie sympatyzuje, ale w interesie 
parlam entu węgierskiego. Chce on zapobiedz 
nowym próbom hr. S tef Tiszy przełam ania 
obstrukcji przez zaostrzenie regulaminu.

Burzliwe demonstracje w Zagrzebiu.
Zagrzeb. (Węg. B. kor.) Wczorai wieczo­

rem ponowiły się dem onstracye uliczne. Kil­
kuset dem onstrantów , przeważnie pomocni 
ków handlowych, term inatorów  i studentów 
przeciągało ulicami, wznosząc okrzyki: „Precz 
z banem, z rządem i z W ęgram i!“ Oddziały 
żandarmeryi i połicyi szły za dem onstranta 
mi i wkońcu ich rozprószyły. Ze względu na 
ponawiające się demonstracye, polieya wydała 
rozporządzenie, ażeby wcześnie zamykano b ra ­
my domów i aby restauracye I kawiarnie, w 
razie rozpoczęcia się demonstracyi, zaraz za­
mykano.

Zamknlęole uniwersytetu.
Zagrzeb. (Tel. wł.) Senat akademicki po­

stanowił zamknąć Już obecnie I-sze półrocze 
uniwersyteckie, m otywując swój krok tero, 
że młodzież bierze udział w demonstracyach 
ulicznych.

Anglia i Niemcy.
Oświadczenie Bethmann-Hollwega.
W niższej Izbie angielskiej toczyła się, 

Jak wiadomo, ożywiona dyskusya na tem at 
stosunków  angielsko-niemieckich. Już wczo­
raj donosiliśmy, że z powodu tej dyskusyi 
zabierze głos także w parlamencie niemie­
ckim kanclerz Reszy Bethmann-Hollweg, ja ­
ko odpowiedź na nią. Odpowiedź ta  istotnie 
też nastąpiła i na wczorajszem posiedzeniu 
parlam entu Bethmann - Hollweg oświadczył, 
co następuje:

H a l d a n e  podczas pobytu w Berlinie, 
wprawdzie beż upełnomocnienia do wiążą­
cych umów, ale przecież z polecenia gabinetu 
angielskiego omówił z nami te punkty, w któ­
rych interesy obu państw się stykają, aby 
stworzyć podstawę dla stosunków pełnych za 
ufania. (Oklaski). Tę wymianę powitaliśmy 
z radością. Odbyło się kilka szczegółowych 1 
otw artych koaferencyf, k tó re  będą d a 1 ej 
prowadzone. (Oklaski). Spodziewam się, że 
Izba zgodzi się ze mną na to, że w tem sta- 
dyum sprawy, dalęj o niej mówić nie mogę. 
(Okrzyki: Bardzo słusznie). Nie chciałem je ­
dnak zwlekać z doniesieniem parlamentowi 
o tych konferencyach i o ich celach.

Republika ckitislp.
Dr Sunjatsen złożył urząd prowizorycz­

nego prezydenta republiki i polecił zebraniu 
narodowemu wybór Juanszikąja.

Szanghaj. (B. Reutera) Według urzędowe­
go telegram u z Nankinu, prezydent Sunjat­
sen i gabinet udali się w środę do zgrom a­
dzenia narodowego i tara po wszelkiej for 
mie podali swą dymisyę, polecając gorąco 
wybór Juanszikaja na prezydenta. Wśród 
oklasków zgromadzenia podziękował prze­
wodniczący Sunjatsenowi za jego działalność 
i bezinteresowność. Zgromadzenie przyjęło 
jego rezygnacyę pod tym warunkiem , że 
Sunjatsen i gabinet będą swoje czynności 
wykonywać dopóty, dopóki nowy prezydent 
nie obejmie urzędowania.

Londyn. (Tel. wł.) Z Pekinu donosi „Temps", 
że Sun-jan-tsen wystosował w nooy z’wtorku 
na środę do Juan-szi kaia depeszę, w której 
rewolucyoniśoi wyrażają zadowolenie z abdy- 
kacyi dynasty! i oświadczają, że gotowi go 
uznać za kierow nika tymczasowego repu 
bliki. Depesza zaznacza jednak, że prawo mia­
nowania regenta należy do republiki i wzy­
wa Juan-szi kaia, aby jako tymczasowy regent 
przybył natychm iast do Nankinu.

Londyn. (T. B.) „Times" donosi z Nanki­
nu, że Zgromadzenie narodowe wybrało Ju ­
anszikaja prezydentem i zażądało by przy­
był do Nankinu, gdzie ma być siedziba 
rządu.

Berlin. (Teł. wł.) Poseł chiński przy dwo­
rze berlińskim doręczył urzędowi spraw  za­
granicznych notę o utw orzeniu rzeczypospo- 
Iitej chińskiej. Nota zawiera znane już edy- 
k ty  cesarzowej wdowy o zrzeczeniu się dy 
nastyi mandżurskiej praw  do tronu chińskie 
go i polecenie Juanszikajowi utworzenia 
rządu tymczasowego w duchu republikań­
skim.
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Rosy* i Czarnogóra.
Petersburg. (T. B.) Na obiedzie u w. księ­

cia Mikołaja Mikołajewicza na cześć króla 
czarnogói skiego, w. książę wzniósł toast na 
cześć króla i narodu czarnogórskiego, przy- 
czem powitał króla imieniem arm ii r ts . jako 
swego marszałka. Król w odpowiedzi w ska­
zał na geniusz cara P io tra I. i bohaterstwo 
armii ros. i powiedział, że Czarnogórę i Ro- 
syę łączą oddawna węzły coraz ściślejsze 
wzajemnej miłości.

Opinie króla Czarnogórza.
Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki wieczor­

ne zamieszczają rozmowę z królem  Mikoła­
jem czarnogórskim, k tó ry  oświadczył, że Ma- 
llsorowie nie są żywiołem niebezpiecznym, 
ponieważ posłuszni są królowi i zadowoleni 
są ze swego położenia. Odwrotnie zaś Alba­
nia grozi poważnem niebezpieczeństwem. — 
Nastrój umysłów jest niespokojny. Pow stanie 
może łatwo wybuchnąć, jeżeli Turcy prze­
prowadzą prawo o poborze wojskowym i bę 
dą pobierali zbyteczne podatki. Klucz roz 
strzygający trudności w sposób pokojowy 
znajduje się w Konstantynopolu. Konieczne 
jest, ażeby u lw urzjł się silny rząd turecki, 
który  właściwie oceni położenie, zrzekając 
się środków, niepokojących ludność. Król za­
pewnia o niezachwianej swej przyi hylności 
dla Rosyi.

Z Damy państwowej.
Petersburg. (Tel. wł.) Krążą pogłoski, że 

prezes Dumy, Rodzianko, w najbliższej przy 
szłości uda się do Carskiego Sioła.

Petersburg. (Tel. wł.) Na posiedzeniu wi«- 
czornem Dumy państwowej, po przyjęciu nie­
wielkiej interpelacyi do m inistra rolnictwa, 
Duma przeszU do rozpraw  nad in terpelacją  
do m inistra spraw  wewnętrznych z powodu 
działalności prowokatorskie] ajenta „ochra 
ny", Chorólskiego. Wice m inister spraw we 
wnętrznych Zototarew, uznał działalność rzą 
du za prawidłową, zaprzeczając prowokaeyl. 
Odpowiadali mu Pilinienko i Kuzniecow. — 
M akłakow uznał dany wypadek ca prowoka- 
cyę czystej wody. W yjaśnienia rządu dowo­
dzą tylko jego bezsilności. Minfsteryum spraw 
wewnętrznych nie Jest w stanie oczyścić 
stajni Augiasza od sposobów prowokacyi.

Większością wszystkich głosów przeciw 
prawicowcom, przyjęto formułę paźdciernłko- 
wców, uznającą wyjaśnienia rządu za nieza­
dowalające. M inisteryum nie przedsięwzięło 
koniecznych środków. Konieczne jest odda­
nie winnych pod sąd.

Następnie przyjęto Jednomyślnie formułę 
przejścia socyalnycb demokratów, uznającą 
wyjaśnienia rządu z powodu interpelacyi o 
działalności władz na Kaukazie za niew ystar­
czające.

Wyznanie wiary.
Kijów. (Tel. wł.) Świeżo mianowany na­

czelnik kolei południowo zachodnich, inżynier 
Schmidt zwołał do siebie naczelników po­
szczególnych wydziałów kolejowych i miał 
do nich przemowę, w k tórej między innemi, 
powiedział:

„Nie należy zapominać, że Jesteśmy tu 
w Rosyi. Co do mnie osobiście, jestem  Ro- 
syaninem z urodzenia i z ducha. W insty tu­
cyi, na które] czele stoję, nie może być ża­

dnego prześladowania ludzi rosyjBkioh. Oświad­
czam kategorycznie, że zarówno ludzie rosyj- 
BCy> Jak przedsięwzięcia rosyjskie zm^dą u 
mnie najzupełniejsze poparcie".

Jeszcze mnich Heliodor.
Petersburg. (Tel. wł.) „W leczem. Wremia* 

zamieszcza list Heiiodora, w k tórym  opisuj•  
podróż pieszą, potępia arcybiskupów Anto­
niusza i Sergiusza, którzy względem niego 
zachowali się nieprzychylnie, wreszcie wy­
raża nadzieję, że powróci do Carycyna.

0 parafie finlandzkie.
Petersburg (Tel. w ł) „Nowoje wremia" do- 

si? najprędszego zwołania komisyi, 
trtóra rozważa kweztyę przyłączenia do Rosyi 
dwu parafii flnlandzkicn, (Jak  wiadomo o- 
statnie posiedzenie rzeczonej komisyi, o k tó ­
rej prace tak  troszczy się „Now. wremia", 
nie doszło do sku tku  z powodu zasłabnięcia 
Jej przewodniczącego, senatora Krzyżanow­
skiego — przyp. red.).

Syberya zamiast Parany.
Petersburg. (Tel. w ł) Korespondent w ar­

szawski gazety „Nowoje wremia", opisując 
ciężkie, jego zdaniem, położenie wychodżoów 
polskich w Paranie, u trz y m u je , że zawiniła 
tu  polska prasa narodowa, k tóra, pragnąc 
odciągnąć wychodźtwo polskie od Syberyi, 
skierowywała Je do Brazylii. Prasa wynosiła 
pod niebiosa tę  „nową Polskę", a oto rezol- 
ta ty  są obecnie tak  smutne. (Znane fanta- 
zye pełnego złośliwej imaglnacyi korespon­
denta. P rasa polska właśnie w ostatnich 
czasach nie szczędziła rzeczowych informa- 
cyj i przestróg pod adresem obecnego, w tej 
chwili istniejącego stanu rzeczy w Brazylii. 
Co się tyczy Syberyi, to korespondent m u­
siałby przedewszystkiem  dowieść, że tam  
wychodźtwo polskie znalazłoby to, czego po­
trzebuje. —- Przyp. Red.)

Bosya l Ameryk*
Petersburg. (Tel. wł.) Mówią, że w b. m.

nacyonaiiści i paźdzleraikowoy zamierzają 
urządzić wiec, poświęcony stosunkom  Ame­
ryki z Rosyą. Mówcami będą: Guczkow 1 hr- 
Bobrinskij. Wiec ten uważany je s t za ubo­
czny początek kampanii przedwyborczej.

Straż granlczia.
Konstantynopol. (Tel. wł.) W powiatach 

granicznych albańskich utworzono 19 gmin 
zarządzanych przez kom endantów  żandar­
meryi. Zarząd gminny stanowić będzie czte­
rech wachmistrzów. Wszyscy mężczyźni bę­
dą obowiązani do służby wojskowej. Osady 
te  mają tworzyć straż pograniczną.

Powrót gen. Canery.
Rzym. (Tel. wł.) Gen. Caneva udał zię 

wczoraj do Neapolu, skąd powróci do Tri- 
polisu.

Odrzucenie minimalnej płaoy.
Londyn. (T. B.) W dyskusyi adresowej w

Izbie gmin. wniosek partyf robotniczą), do­
magający się, aby dla zapobieżenia rozru­
chom robotniczym państwo przy objęciu ko­
lei, kopalń węgla 1 innych monopoli p n y -  
znało robotnikom  minimalną płacę, odrzuco­
no 226 gt. przeciw 45.

Katastrofa kolejowa.
Nowy iork. (T. B.) Koło Altoona w Pen­

sylwanii wykoleił się pociąg osobowy, p riy - 
ceem 4 osoby zginęły, a 40 odniosło rany.

Rabnnek 20.000 dolarów.
Nowy Jork. (T. B.) Obrabowano tu ta j po­

słańca bankowego, k tóry  miał przy sobie 
20.000 dolarów.

63 ofiar zamieol ónieinyok.
Omsk. (Tel. wł.) Podczas zawiei śnieżnych, 

jakie panowały dnia 1-lutego w górach Islm, 
wielu ludzi straciło życie. Dotąd znaleziono 
63 zwłok.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya nie 

p rijjn m je  żadną] odpowiedzialności.

Dr Jan Wlinlckl
otworzył kancelaryę adwokacką w Chrzanowi#.

NOWEJ WYDAWNICTWO!

j „Galie. Rozkład jazdy"
pociągów. Kompletne 
wydanie z cenami 
b ile tów : mapa 
kolejowa Wszędzie do nabycia.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że z dniem 1 lutego 1912 obją­
łem naczelne kierownictwo
kon agencyi prywatnej I biura pośrednictwa 
w |kupnie I sprzedaży nieruchomości emer. o. k 
komisarza powiat. Sten. Markiewicza w Krakowie 
przy ulioy Krupniczej 1. 20, 1 prowadzę Je 
w godzinach urzędowych od godz. 9  ranc 

do 6 wieczorem.
Kraków dnia 1 lutego 1912.

Antoni K ońański młodszy216 i i

P rzew odn ik  k rak o w sk i.
G r o b y  k r ó l e w s k i  e, g r ó  b M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e  o w katedrze na Waweln zwiedzać moi] 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 iwiy 
o godzinie 11 1 pół przed południem.

Mu z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  tallaa F 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piąt 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dole n 
przypadają iwieta.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie ua Skata 
g r ó b  S k a r g i  (w keioiele św. F>iotra), oraz 8 jk a  
b i e c  kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilo* 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem sią do z 
krystyi.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest oaz 
sze we czwartki, niedziele i święta od godz. 11 do 
popoł. i zwiedzać je  można za opłatą 90 haJL od oaó 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich. Muzeum minŁ 
się na ni. Studenckiej 1. 7, parter.

Drogi Krzyżowej
artystyczne wykończenie 

w różnych wlelkeśelaoh
na płótnie, blasze I papierze w ramach lub be; 

w róinyoh wlelkośoiaoh.

Kwiaty metalowe nie czerniejące, jako ozdoby 
•Itarzy  I śwloc, — Obrazy treści religijnej i rodza­
jow e w ram ach gustownych. — F e r e t r o n y  krzy­
że lampki, kropielnice książki do nabożeństw a.

p o la n
p o

cenach
n a j-

n lź n y c h

K. Zajączkowski
Kraków PI. Maryacki L &

kazist artykałów r e ł l | l f s y c k
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H E L
Zakład a r t y s t y c  
kamieniars, i budowl.

Józefa KULESZY S
naprzeciw cm entarza 
w Krakowie posiana 
w ie lk i  w y b ó r  go to ­
wych pomników z pia 
akowca, granitu i mar- 
rnnru, Podejmuje się H 
wykonnuia grobi. w w 
miejscu i na prowin- ME 
cyi. Talsfan 1453.

W Krakowi* ui. kanoniczna L 10.
JCOTKA W  KRA I*

FABRYKA PASÓW
■ a u jB O w y c i

Ignacego Wurma.

Konserwy mięsne
W p a s z k a c h

Pieczeń oielęoa wołowa 
Polędwica, Gulasz, Bigos, 

Kiełbasa z kapustą
  poleca ---------

Wojciech Olszowski
KRAKÓW 

Mały Rynek róg ul. Szpitalnej

fflEE BBE E E ^ E E i a

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
Zim owe w ycieczk i do  m iejsc  sp ortow ych

Miejsca sportowe Rozkład jazdy
Stacye kol. Saneczki N a r t y P. O. 

1 - 3

P. O

1— 3

+
P. O.

1— 3

P. O. 

1— 3

P. O. 

1 - 3

P. O. 

1—3

P O. 

1 -  3

P. O.

1 -  3

P. O 

1 3

N c/J O  2,« ja

Kalwarya Naturalne to­
ry w okolicy

Okoliczne wzgórza Tam i z po wrotom
Oj  <—
CJ N

Sucha

Jeleśnia

Żywiec
Milówka

Sól

Tor Magórki Magórka 
Babia Góra 

Pilsko, BaLia Góra 
Romanka 

Kikula 
Barania 
Racza

9 5 
1040 
1120
255
322
410
438

115
255
350

345
5 U

+  607
K ursuje do 
3014 19] 12 w  
dnie p ow  - 
ezed n ie  p o ­
p rzed za jące  
n ied z ie le  i 

św ię ta .

8 «
931

1037
l i i i
12Ó5

1207
1$
2 r<
432
45S
7^8
7ÓB

1

\

1 odJ.Kraaów prz ,
p r z .  Kalwarya oaj

„ Sucha 
„ Jeleśnia „
„ Żywiec „
„ Milówka „

' „ Sól „ 1

1

1

600
423

yfó
9^0
8??
8F3

765
622
530

445
3f2
202

1103
lo io

944
925

1 1 0 9

943
85S
641
605
5ÓÓ
440

1 50
2 8 0  
3 90
4-20
4 9 0
5 3 0

Miejsca sportow e
Stacye kol.

Maków 
Chabówka 

Lasek 
Nowy Targ 
Zakopane

Saneczki

Kalatówki
Gubałówka

N a r t y

Babia góra 
Luboń, Obidowa, Niedźwiedź 

Obidowa, Niedźwiedź,
»

Gubałówka, pod Reglami, 
Kalatówki, W rótka, Giewont 

Czerwone Wierchy, Goryczkowa, 
Kasprowy, Liliowe, świnica 

Żółta Turnia, Kopa Magóry Ornak 
Błyszcz, Bystra, Kamienista,

R o z k ł a d  j a z d y
+

P. O. P. O. P. O.

1 —  3 1 -  3 1 - 3
905 345 1207

1142 65? 22§
1221 6*5 2®

114 740 339
135 803 3fó
224 845 444
236 855 455
340 yS? 6^3

Kursuje

Tam i z powrotem

odj. Kraków prz. 
prz. Sucha odj 
„ Maków „
„ Chabówka „ 

odj „ prz. 
prz. Lasek odj. 

„ Nowy Targ „
„ Zakopane „

P. O P. O P. O

1 — 3 1 -  3 1 — 3
4 46 1109 600
202 8^ 325
120 82i 251

1332 745 207
1213 71H S 1156
1124 630 S 1109
1112 618 s 1055
1010 5lS s 10Ó3

c3

cLł — ,
U  N

280 
2 80 
3 90

480 
510 
6 00

S. Kursuje do 30(4 1912 tylko w niedziele i święta, względnie przy bezpośrednio po sobie następujących dniach świątecznych, 
w ostatnim  dniu świątecznym.

Osobny wagon III kl. dla uczestników sportów zimowych, kursu je  przy pociągu odchodzącym z Krakowa do Zakopanego o gedzinie 1207. w no­
cy z dnia powszedniego na niedzielę lnb święto i przy pociągu odchodzącym z Zakopanego do Krakowa o godzinie 515 w niedziela i święta, względnie 
przy p a ru  bezpcśredHio po sobie następujących świętach, w ostatnim  dniu świątecznym.

Okazyjnie do sprzedania.
Kamienica I. pięt. z ogrodem z frontu za 
58.000 kor. oraz II. p. za 60.000 koron
* nowoczeanem urządzeniem, prócz tegokilka 
kamienic II. i III. p. z u woczesnoi i urzą­
dzeniami lub be/, korzystnie za niewielką 

dopłatą.
Kilka majątków ziemskich, mniejszych I wię- 
kszycn do kupna i dzierżawy o az wi.i domków 
zogrodiii i, parcel,hoteli, handii peasyonstów, 
fabryk w miejscu i na prow m -łi do nabycia

korzystnie.
Przyjmuję również zgłoszenia kupna i sprze­
daży! i pi/oprow adza takowe pod bardzo 
przystępnymi warunkami nie licząc żadnych 

kosztów, prócz umówionej pr >wizyi 
Zgłoszenia: Stanisław Ropskl, uł. Szewska 

L. 26, Kraków. D om dta Handlu i Przemysłu, 
główne biuro rządowo upoważnione. 27ó 3 1

S p r z e d a ż
domów, pa/cel budowl., will, przedsiębiorstw  
przeirysł., dóbr tabul, rębnych lasów i t. p. 
na dogodny-.h warunkach. Tylko listowne 
zgłosz przyjmuje z grzeczności „Reklam a” 
Krowoderska lo  Kraków. 267 7 1

li 1 t t t i .  & .r* is ,pb} . 
Ki- ' ł  J e z h f z  . n a « |i  ^  irorszesc'. 

wysyła w c-kllowyor. blasiankaćb wa**etk-, 
.-głaiała, prawdziwy miód lipcowy w eerti. 
i *<w- -W h. a wyborny miód lipcowy w c w e  
? Koron Wysyła rówatoż miody pitne wy 
i*fl*eg6ituuna na kilku wyatawack, tak eto 
łowy kasztelański, królewski i miody pitae 

»w* jak Borfwcwk, Małtnlak, D s ^ a k  
W lM grnalak, Lutyni ok i t. d. *

SWOSOW*
WWtaśak, WlaogToalak, o*

UMiankMk,
od 6 koron 4 L __

żądanie t-a łk c
rąsoM h

W fc. « aa

Potrzebna

PannalV «
spedycyi sklepowej ze znajomością ł ł ,  w  W  S j

riATnionkifurn yrrłnaynnta' Pnlriornlo w ym iany
F I L I I

BANKU PRZEMYSŁOWEGO
dla Król. Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem K s. Krakowskiem  

(dawniej Alberta Mendelsbursa)

Uczeni Kraków Rynek gł. i. 15.
po ukończonych adaptacyach 25331

otw arty  już dla S zan ow n ej  P u b liczn ośc i

do ekspedycyi sklepowej ze znajomością 
języka niemieckiego, zgłoszenia; Cnkiernia 
JANA MICHALIKA Floryaóska 45. między 
god*. 12—2 lub 5—7. 263 10 2

Potrzebna

Kasyerha
z fcaucyą, zgłoszenia ; Cukiernia Lwowska 
JANA MICHALIKA F loryańska45. między 
godz. 12—2 lub 5—7. 264 10 2

Potrzebny

239 3

KTO SZUKA
smacznych, zdrowo i czysto przyrządzonych przekąsek bufetowych, 

śniadań, obiadów i kolacyi p o  n a c te r  p r z y s t ę p n e j  Ce«*ie

m rtw ZNAJDZIE
w  n o w o  o w a t r t y m  l o k a l u  p o d  f i r m ą

B A R  W A R S Z A W S K I
przy ul. Grodzkiej 43

prowadzony m pod ściśle fachowem kierownictwem, ze szybką i uzdolnioną obsłu­
gą. Zarazem poleca się własnego wyrobu prawdziwe nr lewki i wódki, jakoteż wó 
dki Izdebnickie, Łańcuckie, Baczewskiego i t. d. Wina i likiery tak  krajowe

.  _ ja k  i zagraniczne.
N O W O  itt NOWOŚĆ!

Piwo toczone d o  szklanek numerowanych pod kontrolą Szanownej 
P. T. Publiczności

P olecając się  ła skaw vm  względom P . T . Pub liczności uprasza o liczne odw iedziny 
* • ZA RZĄ D .

do Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 
Fioryaóaka 45. 265 10 2

Szlachetne Wina Węgierskie
T r

1 w ielka butelka 1-— K.
T30 „

- J 5 -i » “ • n

Zieloniak .
Samorodner . . 1 
Hegelayskie . . 1
Tokaj w ytraw ny 1 
Tokaj Szam oroaner

sta re  1 „  „  2’50 „
T okaj M aślacz . 1  „ „ Ó-— „

Przy zaknpnie lOciu flaszek 1 darmo.
Dla Przew ieleb. D uchowieństwa pole­

cam W ina Mszalne w beczkach za 100 litr, 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 2L0.

HURTOWNY HANDEL WIN

3al(6ba piekły w Podgórzu

Przyjmuje wkładki na książeczki i rachunek bieżący. Korzystne oprocentowanie 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Załatwia wszelkie

transakeye bankowe.

FR. SE ZE M S K Y 
FABRYKI ŚW IEC I W YROBÓW W OSKOW YCH

ML. ECLESLAW ♦♦♦♦♦  BlALA
Czeohy ♦ Galicy i
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 

i PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.
Bez konkurencyi. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 

od przewielehnego duchowieństwa do dyspozycyi. ii

Za
5 0  halerzy

*/« fnnta bardzo dobrej palonej kawy. Proszę 
spróbow ali W  handlu Michała Nodzeńskiego 
Floryańska 40 K raków  221 5 4

Kupno
i sprzedaż mebli i różnych przedmiotów u- 
żywanych. Kraków ni. św. Jan a  i. 28 parte- 

Katolieki nnhdel. 204 10 4

p, T. Emeryci i zastępcy wszel­
kich Firm  handlowych i asekuracyj­
nych, jakoteź każda osoba nieposzla­
kowanej przeszłości mogą otrzym ać 
w każdej miejscowości G a 1 c y i, B u- 
k o w l n y  i ś l ą s k a  austr. bardzo ko­
rzystne, uboczne lub stałe zajęcie. 
Zgłoszenia: Biuro Działu Bankowego, 
Kraków, ulica Pędzicbów 18. 243 6

We wszystkich miejscowościach zachodniej Galicyi

«T  pod nader korzystnemi warunkami
znajdą osoby bez różnicy płci i wieku

poboczny taimy zarobeb lnb stałe zalecie.
do „Reklam a" sk ry tk u  pocztowego 85’Zgłoszenia pod literą R. S. 

Kraków.
pocztowego

( 1- 3)

m

I Potyczki!
z 4 do 6°/0 od 20J Koron wzwyż, z poręczy­
cielami lup bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym ołobom każ­
dego stanu. Filip Fełd. Bank i biuro giełdo­
we. Budapeszt, VIII, Rakóczi -ut 71.

Objaśnienia gratis i franko 244 8 2

KONIE -
cżnie do WIEDNIA
wybierającym się służy wszelkiemi informa­
cjam i tamże cd dłuższych lat zamieszkały i 
z miejscowymi stosunkami doskonale obwrna- 
oy  rodak M. Fr. 1’ogórski V p. Oberen Amst- 
bausen37 gn. 249 3 2

Dla fabryki
blisko Krakowa p szukuje się urzędnika, ka­
tolika, który ta k ie  i językiem niemieckim 
dobrze włada. Zgłoszenia ped A. K. Pr*yj‘ 
muje Adm. „Głosu Narodu.* z “

p. Oświęcim dworzec, poszukuje z dniem 
1. kwietnia magazyniera rozumiejącego się 
na fabr,. kacy i wódek, likierów i rosolisów. 
Oddanym mu będzie nadzór nad gorzelnią. 

236 6 3

Pomocy w naukach
w zakresie m atem atyki, fizyki i hist, nat. u st 
udziela uczniom szkół średnich słuchacz IV 
roku filozof i. W ynagrodzenie w stosnnku 
1-20 K. za godzinę. Zgłoszenia Uniwersytet, 
Będkowski. 240 4

Fabryki i i i  alw. atnaicfc i agecyił. leczalczych 
S L  R Z U C A  I  C H n iU R S K I

w KrtY.nirie, «Iieo iw. Oortrudy, l  4.
sryzabia p o i  kontrolą Frzamysłowej Tow Lakcroklego ktc*,.. fotscone

priM  coś Towarzystwa

■ODY lYHHERHLllE SZTUZZm
Opowiadająo« składem chemicznym wodom:

Silfósliltj, SIciRhOblinhlei, Sttfmhlił, ¥Ichf, jSisilngis,
tndzież apecyalne lecznicze ja k t Utow% bromową, jodową, Seiaeistą, kwaśną, 

lane wody mineralne * przepUw p ło t J s n e w k i e g o ,  Sprzedaż cząst­
kowa w aptekach 1 droguejyj-łi- — Cenniki ua żądanie darmc.

iuro
Polecam y gorąco w szystkim , którzy mają zamiar jechać dc 
I n r y U  lob K a n a d y .  s.by udali się z %%ntmmiev

t y łk a  w prost do

Biuro podróży Zofii Btesiodeckiej» Oświfcino,
które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

ZAL0Z0NY W ROKU 1872.

ZAKŁAD
iR T M M lH l

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia w s  .elkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w m iejscu jak i na prowincyi. Po- 
l.ca  wielki wybór gotowych pomnikow 

z piaskowca marmuru i granitu.

KAMIL BAUM
■' w Tarnowie.

8kł».d papieru I drukkrnl* 
POLEGA

j A A A  k o p e r t a  f irm o  
l v U U  k u p ie c k ą

koron 4., urzędów koi 5
Znakomicie gumowane

15 ciągnień
ROCZNIE
=  15 głównych wygranych.

a to 199

1 po K. 90 0 0 0 — 2 po K 30 000 -  2 po K. 200.000—  Frcs 100 000 
25 000 —  20 000 — 2 po Lirów 30.000. — i 2 po Lirów 15 000 —.

podaje się następujące polecenia godn e grupy losów, a  mianowicie:
I węgierski ios czerwonego Krzyża 11 węgierski los bazylika 
I włoski „ „ M 11 serbski los łyłuniawy
1 kupon prem. losu kredytowego ziemskiego z r. 1880.
Do na^yCia z& gotówkę według kursu dziennego a lb ) 5 w ym ienionych la s ó v

razęm

tu 48 , miesięcznych rat pa 7 ttoron
Niepodzielne praw o dla nabywcy natychmiast po przesianiu pierwszej raty  przez f  
przekaz poczt, wy lub za pobraniem. — Przy zmianie reguleje się ceną jaknajtaniaj.

EDWARD URBAN Berno, Dosi baakowy t a r  Plilz 2325.
(we własnym domu) Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuje wszędzie

Ceny niski. ! Wysoka prowizyai 4

Kraków, dnia 11 liteg o !9 !2L : 6 ’ 9 ,2 
Akc.

OBWIESZCZENIE.
Gmina mia«t:i Krakowa zamierza na 

n tk  1912 wydzierżawić prawo pobo­
ru samoistne} opłaty gminnej od spi­
ritusów, wina, piwa i miodu na tery- 
toryum dzielnicy Płaszów.

O czem się strony intereso­
wano zawiadamia, celem wnoszenia 
ofert z tern, że licytacy-i odbędiie się 
we czw artek dnia 22 lutego b. r. o 
godzinie 12-tej w południe w qiurze 
naczelnika A dm inistracji akcyzy ul. 
Kopernika L 1, który  udziela iofor- 
mac.yi codziennie między 12 tą  a 
1 szą w południe.

Oferty zaopatrzone m arką stem ­
plową na l K, oraz kwitem  depo­
zytowym poświadczającm, Iż ty ­
tułem  wadyum złożone w kasie Admi­
n istrac ji akcyzy kwotę 1500 koron, 
składać należy na ręce naczelnika 
Administracyi najdalej do godziny 
12 tej w południe dnia 22 lutego 1912.

Adminlstracya akcyzy.
252 2 2

Kwiatowa woda koioiiska
Juliana Józefowicza

odznacza cl? trwałym zapachem i jako 
wyrób kmjo>*y dorównywa lepszym 

fabrykatom ifterani-.znym 
Cena f l a k o n u  kor 2 20 i kor, >
W Krakowie „ Ręima ;j | inia A.B 
u J. Hanaka f> i.ą. u Fr.Zopotha
Sieuna I t-  u Sporna f Sp. Ftoryańska 

orai innycli pertom erra. b

Do sprzedania
Kostyum damski (dżokejki). W iado­
mość: Plac Maryacki 2 III p. na lewo

ie nc
uzdolniony przedewezystkiem  w po 
znwańiu i oświetl miu znajdz:e posadę 

na korzystnych watiinka^b.

5HŁEP‘i i n
w klimatycznej miejscowości j t s t  do 
sbrzedauia Potrzebna gotów ka 3 — 4 
tysięcy kor. Bliższychinformacyi udzie 
U ustnie lub piśm 'ennie p Władysław 

Danko, Kraków, „Głos Narodu11

n
8 9  kc

W rA

Nauka pisania na kilku systemach maszyn metodą amerykańską Biurze i szkole pisania na maszynach
kosztuje tylko 12 kor. W konc. przez C. k. Namiestnictwo. w Krakowie, ulica Kanonicza I. 4. W Krakowie ulica Kanonicza I. 4.

Przyjmuje się po cenach Dizkich  
wszelkie przepisywania i powielania.

i \ n l, obu Narodu” W ydawca i ot redak to r Ja n  Matyaaik D rukarnia „Głosu Narodu'* (pod zarz. J. R. Dobzrańskiego) w Krakowie ul. św. Tom asza 1. 35,


